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Warty produkcyjne £ _ [ . ( j ^

no cześć 38 rocznicy W i l w U

R E W O L U C J I  
Październikowej
W wyniku pracy na war­

tach produkcyjnych dla ucz 
czenia 38 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej, bryga­
dy sieciarskie „DALMORU“ 
wydatnie przyspieszą wyko­
nanie zadań rocznych w 
dziale montowni o 40 dni, 
a w pakami o 25 dni. Na­
tomiast zobowiązania pra­
cownic tkalni umożliwia wy 
konanie planu rocznego już
18 grudnia. O trzy dni póź­
niej podobny meldunek po­
stanowiły złożyć nawijaczki, 
natomiast żaglownia wyko­
na roczny plan produkcji w 
125 proc.

Norma tzw. klepania ko­
tła. czyli oczyszczanie go od 
osadu kamiennego przewi­
duje pracą pięciu robotni­
ków w ciągu czterech dni. 
Brygada klepaczy ob. Justy 
stając na warcie produkcyj­
nej postanowiła oczyścić ko­
cioł siłą trzech ludzi w cią­
gu czterech dni. Brygady 
Kielucha i Szczypiora z war 
sztatów remontowych podję 
ły również szereg zobowią­
zań. Dzięki nim będzie 
uprzątnięty , i posegregowa­
ny złom w warsztatach, a 
trawler „Rega‘< szybciej wyj 
dzie w morze.

* *  *
Załoga kutra „Arki“ „Gdy 

49“ stając na warcie produk 
cyjnej postanowiła złowić do 
11 bm. 20 ton ryby. a po­
nadto naprawi 3 włoki znisz 
czone w około 50 proc. Za­
łoga kutra „Gdy 28“ złowi 
w listopadzie tonę ryb po­
nad plan i naprawi we 
własnym zakresie cztery 
zniszczone włoki. Poza tym 
rybacy tej jednostki posta­
nowili wykorzystać dwie 
kolejne niedziele, jako dni 
połowowe.

Brygada przeładunkowa 
Osińskiego zaplanowany na
19 godzin wyładunek ryb 
z trawlera „Syriusz" skróci, 
ła do 8 godzin. Brygada 
Szulca z warsztatów pogo­
towia technicznego zobowią 
zafa się przeprowadzić po­
za planem naprawę trzech 
przejazdów kolejowych w 
porcie rybackim. Robotnicy 
z brygad Racława i Milera 
wykonaj ą dodatkowo prze­
róbkę dwóch głowic silnika.

* *  *
W Elbląskiej Fabryce 

Urządzeń Kuziennych na
wartach produkcyjnych sta 
nęlo już ponad 100 pracow­
ników — pisze nasz kores­
pondent Jan Nowicki.

Jako pierwsi zaciągnęli 
warty tow. tow.: Staluszko 
i Pieńkowski z działu W-3, 
zobowiązując się do oddania 
na 3 dni przed terminem za 
planowanych zbiorników. 
Brygada tow. Dziurdzia wy 
kona ponad plan 4 korpusy 
do maszyn NG-13, a bryga­
da spawaczy podjęła się je 
pospawać.

Tokarze Fałkowski i Gro. 
szyk z działu mechanicznego 
wykonując 11 cylindrów pro 
wadzących do MS-100 po­
mogli w lepszym starcie do 
wykonania planu listopado­
wego. Na wartach nie za­
brakło również towarzyszy 
z działu głównego technolo­
ga, którzy w ciągu 2 dni 
opracowali technologie częś­
ci NG-13 i NG-32, oraz to­
warzyszy z narzędziowni, 
którzy przyspieszyli wyko­
nanie przyrządów frezer- 
6kich i noży tokarskich,

* *  *
W SK Janów, wśród wielu 

innych, podkreślić należy zo 
bowiazania koła ZMP, bry­

gady hodowlanej i ekipy po 
mocy społecznej Zetempow- 
cy postanowili przepracować 
jedną niedzielę przy wykop 
kach buraków cukrowych, 
a zarobek przeznaczyć na 
cele świetlicowe.

Członkowie brygady ho­
dowlanej oczyszczą okna w 
stajni, przekują 26 koni i 
poprzez przestrzeganie higie 
ny krów — nie dopuszczą do 
powstawania II gatunku 
mleka.

Ekipa społeczna natomiast 
postanowiła zakończyć wy­
kopki na 2 dni przed ter­
minem.

Wśród zobowiązań indywi 
dualnych najwartościowsze 
podjęli Henryk Kawczyński 
oraz Florian i Andrzej Kraw 
czykowie. Zobowiązania te 
dotyczą przedterminowego 
zakończenia orek zimowych.

W POM Milejewo tow. 
Moneta wyremontuje poza 
planem instalację c. o. w 
warsztacie, a załoga warszta 
towa wybuduje rampę do 
remontu i mycia traktorów 
i maszyn.

Froletariuszsw szystkich krajów 
ł ą c z c i e  s i ę !
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S Ł O T O  W i
ZJEDNOCZENIE NIEMIEC

iest m o żliw e  je d y n ie
w  drodze utworzenia

skutecznego systemu
BEZPIECZEŃSTWA 

w  E u r o p i e

OSIĄGNIĘCIA KULTURALNE ZSRR
Taniec „Winograd“ w wykonaniu 

Turkmeńskiego Zespołu Tańca.
Pierwszego

Fot. — CAF

Młodzież Polski
i Jugosławii

zacieśnia współpracę

Siperzy WP 
rozminowali 
b . kwatero H itle ra

OLSZTYN PAP. Ostatnio spo
łeczeństwo Kętrzyna serdecznie 
żegnało oddział saperów WP, któ 
ry zakończył rozminowywanie te 
renów wchodzących w skład b. 
kwatery Hitlera. W okresie swe.) 
pracy saperzy wydobyli z ziemi 
i unieszkodliwili ok. 30 tys. min, 
strzegących dostępu do kwate­
ry. Rozminowane pole o obsza­
rze ok. 150 ha przekazane zo­
stało do uprawy gospodarstwu 
PGR Parcz.

Praca saperów była niezwy­
kle trudna, gdyż teren zamalo­
wany był minami metalowymi, 
szklanymi i drewnianymi. 
Oprócz norw-Mnych aparatów do 
wykrywania min, saperzy uży- 
wali tzw. macek, którymi badali 
każdy metr ziemi, w  te) niezwy 
kle ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy szczególnie wyróżnili się 
saperzy Art i Grabecki. wydo­
byli oni łącznie 4 tys. min.

WARSZAWA PAP. Ostat- ży Jugosławii z pobytu w 
nio przebywała w Polsce de Polsce i jakie są projekty 
legacja Ludowej Młodzieży dalszej współpracy? 
Jugosławii. Zwiedziła ona — Doświadczenia pracy
stolicę, Wybrzeże, Śląsk oraz ZMP dadzą się z niewątpli- 
woj. krakowskie. Swe wra- wą korzyścią zastosować w 
żenią z pobytu w Polsce o- naszej pracy w Jugosławii, 
mówił w rozmowie z przed Wymiana doświadczeń jak 
stawicielem PAP red. J. Dzie i dyskusja o sposobie rozwi- 
dzicem przewodniczący dele- jania tej wymiany mogą stać 
gacji, sekretarz generalny się podstawą do zbliżenia i 
KC Ludowej Młodzieży Ju- wzajemnej współpracy, 
gosławii — Mika Tripalo.

— Muszę przede wszyst­
kim podkreślić przyjazne i 
serdeczne przyjęcie, z jakim 
spotkała się nasza delegacja.
Stworzyło to korzystną at­
mosferę do wymiany poglą­
dów na wszystkie tematy, - . , . - .. , , v
które nas interesowały. Zgod Juz w koncu listopada br. 
nie z celem naszej wizyty ZJa nasze. _ zaproszeni 
najwięcej uwagi poświęcaliś do
my pracy i życiu młodzieży legańia ZMP. Postanowi ilta- 
zatrudnionej w przemyśle wymieniać materiały

informacyjne na temat na­
szej pracy, pisma i czasopis­
ma młodzieżowe. Porozu­
mieliśmy się też co do wy­
miany grup młodzieży robot 
niczej z większych ośrodków 
przemysłowych; ma to na­
stąpić w roku przyszłym., 
Przewidujemy także wymia-

W ostatnich dniach odby­
liśmy kilka rozmów' z przed­
stawicielami Zarządu Głów­
nego ZMP, w wyniku któ- 
rj-ch podjęliśmy szereg po­
stanowień. Dotyczą one prak 
tycznej realizacji współpra­
cy obu naszych organizacji.

ciężkim. Szczególnie intere­
sowaliśmy się pracą wycho­
wawczą ZMP wśród tej mio 
dzieży, która niedawno przy 
szła ze wsi do przemysłu.

Zapoznając się z pracą or­
ganizacji młodzieżowych, 
mieliśmy jednocześnie szero­
kie możliwości przekonania nę grup studenckich, 
się, jak wielkie sukcesy o- Kończąc rozmowę 
siągnął wasz kraj w dziedzi­
nie gospodarczego rozwoju 
Szczególne wrażenie wywar- całej młodzieży polskiej ser­
ia na całej naszej delegacji deczne i przyjacielskie po- 
odbudowa Warszawy, Nowa zdrowienia. Mamy nadzieję 
Huta oraz rozwój przemysłu wkrótce odwdzięczyć się go- 
ciężkiego na Śląsku. ścinnością naszym towarzy-

— Jakie korzyści wyniosła szom z Polski — w Jugo- 
delegacja Ludowej Młodzie- sławił

Mika
Tripalo oświadcza: — Prag­
nę przekazać ZMP-owcom i

NA MARGINESIE 
KONFERENCJI 
GENEWSKIEJ

Naród niemiecki doma- 
' ga się zjednoczenia kraju 
i na zasadach pokojowych 
! i demokratycznych. Ostat 
nio z Niemiec zachodnich 

• przybyło do Genewy sze- 
I rep delegacji w celu prze 
kazania obradującym mi 

' nistrom petycji w spra- 
i wie realnego uregulowa­
nia problemu niemieckie- 

' go.
Na zdjęciu: członkinie 

i delegacji kobiet Hambur- 1 
ga i Kilonii przed Dwor- 

1 cem Głównym w Gene- : 
wie.

Fot. — CAF

PREMIER
B U R M Y
U  N U

p r z y b ę d z i e

do Warszawy
MOSKWA PAP. 3 bm. 

odbyła się w Moskwie kon­
ferencja prasowa z premie­
rem Burmy U Nu. Zapyta­
ny przez przedstawiciela 
PAP na temat projektowa­
nej podróży do Polski pre­
mier U Nu oświadczył, że 
z radością przyjął zaprosze­
nie rządu polskiego i chęt­
nie przybędzie do Warszawy.

Premier Burmy przybędzie 
do Warszawy po krótkich 
odwiedzinach w Finlandii, 
Szwecji i Danii. Przewiduje 
sic że po pobycie w Polsce 
premier U Nu odleci samo­
lotem wprost do Rangunu. 
Nastąpi to prawdopodobnie 
w połowie listopada br

Powracają
do kraju

mieckiej.

WARSZAWA PAP. W dal­
szym ciągu z różnych krajów 
powracają do ojczyzny repa­
trianci. Po długoletnim poby 
cie na obczyźnie osiedlaia 
się w kraju, gdzie otaczani' 
są opieką przez rady narodo 
we, które ułatwiają im otrzy 
manie odpowiedniej pracy i 
mieszkania.

3 bm. powróciła do kraju 
Jadwiga Dereń, repatriantka 
ze Stanów Zjednoczonych.

Również kilka dni temu po 
15 latach pobytu na emigra­
cji powrócił do kraju ze Sta­
nów Zjednoczonych Stani­
sław Sobczyk wraz z żona i 
dwojgiem dzieci.

— Tęskniłem do kraju oj­
czystego. Bałem się też wyna 
rc-dowienia dzieci. Chciałem, 
aby zostali Polakami — opo­
wiada Sobczyk.

Wielu repatriantów’, którzy 
powrócili ostatnio do kraju, 
osiedliło się na stałe w Szcze 
cinie. Władze miejskie ułat­
wiły im otrzymanie mieszkań 
i odpowiedniej pracy. Repa­
trianci z każdym dniem czu­
ją się bardziej zadomowieni, 
z zadowoleniem mówią o 
swym życiu w kraju.

Wśród repatriantów po­
wracających do ojczyzny 
znajduje się także wielu 
Warmiaków i Mazurów, któ 
rych wojna zmusiła do po­
rzucenia własnych siedzib 
Miejscowe władze otaczają 
powracających opieką oraz 
udzielają im wszechstronnej 
pomocy.

Z Niemiec powrócił ostat 
nio m. in. rolnik Franciszek 
Jeimun, pow. Mrągowo.

Pierwszy przemawiał mi­
nister Macmillan, który

w przyszłości. Powtórzył on 
swe poprzednie oświadcze­
nie, że układ o bezpieczeń-

GENEWA PAP. Podczas piątego posiedzenia mini­
strów spr. zagr. w Genewie zabrał głos min. Mołotow, 
który powiedział m. in.:

Panie Przewodniczący, sytuację w Europie i znacz- 
Panowie! nie ułatwiłoby uregulowanie
Delegacja radziecka uwa- innych, nie rozwiązanych 

ża za niezbędne przede problemów zarówno w Eu- 
wszystkim podkreślić, że nie ropie, jak i w Azji. 
obecność przedstawicieli na- Temu celowi odpowiada rów- 
rodn niemieckiego na kon- R i t i e ^ T e ^ T ^ w & n  
ferencji W czasie omawia- października konferencji do roz 
nia sprawy Niemiec nie mo- patrzenia — o zawarciu układu 
Że nie odbić się negatywnie » bezpieczeństwie europejskim 

« . j  . 1 o utworzeniu w Europie stre-na całym przebiegli dyskusji Jy ograniczenia zbrojeń. Reali- 
nad tym problemem. W zacja tej propozycji, która, jak
związku ze stanowiskiem za k?1®111’ ,p*id ^ ielu. .  ̂ ttca względami zbiezna Jest z tym,
jętym przez delegację u * co proponował premier W. Bry 
Wielkiej Brytanii i Francj1 tanli, pan Eden, na konferencji 
rząd Niemieckiej Republiki szefów rządów, stanowiłaby 

ł Nip- wlelki krok naprzód w dzledzi-Demokratycznej i rzą nie umocnienia pokoju w Euro
mieckiej Republiki Federal- pie. zawarcie układu początko- 
nej pozbawione zostały moż- WO dla części Europy mogłoby 
liwości przedstawienia nam «
swego punktu widzenia, co noeuropejskiego systemu bczpie 
stanowiłoby niewątpliwie czeństwa oraz dc likwidacji ist- 
wielką pomoc w pracy na- £1yec1£cych «s™P<>wań miiitar-
szej konferencji. ................* .  ̂ Mówi się, jakoby propozy-Nieuznawanie prawa obu cja ZSRR w sp,.awie bezpie.
państw niemieckich czeństwa zbiorowego w Euro
przedstawienia ich poglą- ple oraz pr(>pozycja radziec_ 
dow na problem, który do- ka t  sł paźdzlernika zmie_ 
tyczy żywotnych Interesów do trwalenia dzia_
narodu niemieckiego i losów ^  Niemiec_ z  jakl<£ ś
Niemiec, oznacza w lo c ie  ^  wie nie
rzeczy zamykanie drogi do l dnia si t iak_
owocnego rozpatrzenia prób- A  fakty iw i/dczyą włai. 
iemu niemieckiego. nle 0 ezymś innym.

Delegacja radziecka zwra- Należy omówić również
cała już  ̂uwagę na fekt, że jnny argument zwolenników 
rozpatrując sytuację w Ruro projek û trzech mocarstw,
pie powinniśmy wychodzić Mówią nam> jakoby projekt 
z założenia, iż sprawa bez- |en odpowiadał interesom 
pieczeństwa w Europie jest bezpieczeństwa w Europie i 
sprawą główną, a problem jak<>by dawał on nawet ja- 
niemiecki, którego znaczenia gwarancje bezpieezeń-
nie zamierzamy bynajmniej stwa Związkowi Radzieckie- 
pomniejszać, jest problemem mu_ 
podporządkowanym kwestii
zapewnienia bezpieczeństwa (Dokończenie na str. 2) 
w Europie. Gdy obiektyw-
ni© ocenia 'rię sytuację a nie *n«»ii»i«ii«»i»«młmmmHHiłMHimiitHiiiiiiiitiiiniiimim»imiii!mmiiimiimiiimiimmiiiiiiiimiu
liczy się po prostu na ja- 2 
kiś przejściowy efekt, trze- 2 
ba przyznać, że tylko takie | 
uregulowanie problemu nie- | 
mieckiego odpowiadać będzie | 
wymogom bezpieczeństwa w |
Europie, -które wykluczy \ 
moż.liwość przekształcenia |
Niemiec w państwo milita- 2 
rystyezme. |

Związek Radziecki pragnął 2 
by, aby Europa stała się i 
twierdza pokoju i bezpie- | 
czeństwa narodów. Nie po- 1 
winny temu przeszkodzić róż | 
nice ustroju społecznego i 2 
państwowego krajów euro- f 
pejskićh, |

Utworzenie bezpieczeństwa 1 
zbiorowego w Europie za- 2 
miast wymierzonych prze- | 
ciwko sobie ugrupowań mi- | 
litarnych zapewniłoby bez- 2 
pieczeństwo wszystkich naro 2 
dów europejskich, wielkich 2 
i małych oraz byłoby trwa- 2 
!ą gwarancja ich pokojowe- 2 
go rozwoju.

Przyczyniłoby się to do | 
ustanowienia zaufania mię­
dzy państwami, a przede 
wszystkim między wielkimi 
mocarstwami, co samo przez

Czterej ministrowie obradują nadal
nad pierwszym punktem

porządku dziennego
GENEWA PAP. W dniu 2 szej konstruktywnej dysku- 

bm. odbyło się piąte z ko- sji osiągnięte zostaną pozy- 
lei posiedzenie ministrów tywne rezultaty w spjawie 
spraw zagranicznych czte- zapewnienia bezpieczeństwa 
rech mocarstw. Obradom w Europie, 
przewodniczył francuski mi- Minister Pinay podkreślił, 
rtistęr spraw zagranicznych że mocarstwa zachodnie 
A. Pinay. Omawiano pierw- przywiązują wielką wagę do 
szy punkt porządku dzienne paktu atlantyckiego, który 
go. stanowi podstawę ich syste-

Wszyscy czterej ministro- mu bezpieczeństwa. Zazna- 
wie zabierali głos dwukrot- czyi on, żê  rozvviązanie pro
nie.

Delegacja radziecka złoży 
ła propozycję w sprawie u-

blemu bezpieczeństwa w Eu 
ropie jest niemożliwe bez u- 
regulowania problemu nie-X cl 1/iuuuz.rL.iv w di/iavut w»- . , . _ _ _

tworzenia Rady Ogólnonie- m)ec!îieSo.
Następnie zabrał gios mi­

nister Mołotow.
Po przemówieniu Mołoto- 

wa zabrali głos Dulles, Mac
stwierdził, że zbadał uważ- „lillan i Pinay, którzy w 
nie propozycje radzieckie z krótkich oświadczeniach 
31 października br. oraz .stwierdzili, że nie mieli moż 
podkreśli!, że stanowią one ności zaznajomienia się * 
krok naprzód w kierunku propozycjami radzieckimi, 
zbliżenia stanowisk Zazna- Minister Mołotow wyraził
czył on jednak, że istnieje nadzieję, że po uważnym 
nadal istotna różnica między przestudicwaniu tych propo- 
propoz.yc.iami radzieckimi a zycjj pr2ez trzech ministrów 
propozycjami mocarstw za- pańs-t:w zachodnich możliwe 
chodmch Polega ona, zda- bedzie ieszcze wiĘksze zbliżę 
mena Macmillana. na tym, ni stanowisk 
że mocarstwom zachodnim Minister Macmillan pod­
chodzi przede wszystkim o kreśli} z?.dowoIeniem fakt,
zjednoczenie Niemiec, pod- -e propzozycie radzieckie w

k ie% SLdPar̂ 0oodriair Nie- bezpieczeństwa w
mieć. Mówiąc o pakcie -Ran Eur°Pie stanowią krok nr- 
tyckim Macmillan oświad- f zod w ^igrunku zbliżenia 
czył. że mocarstwa zachód- d° Pr°P°zycj. mocarstw za-
nie nie zamierzają zlikwido c“f>5rn.ci1- ,
wać NATO ani obecnie, ani Minister Mołotow odpowie

dział, iż powitałby z uzna­
niem podobny krok naprzód 
w kierunku zbliżenia opinii

stwie zbiorowym nie może roocarstw^achodnich do pro 
być zawarty przed rozwiąza ~ ”
niem problemu Niemiec.

Następnie zabrał gios mi­
nister Dulles, Stwierdził on, 
że w sprawie bezpieczeństwa 
stanowiska ZSRR i mocarstw 
zachodnich znacznie się zbli

pozycji ZSRR przynajmniej 
w sprawie utworzenia Rady 
Ogólnoniemieckiej.

* * *

W dniu 2 bm. odbyło się 
pierwsze posiedzenie komisji 
ekspertów, powołanej przez

żyły. Gdybyśmy doprowadzi ministrów' spraw zagranicz­
ni do takiego samego ¿bli- nyck czterech mocarstw do 
zenia _ pogląciów w sprawie opracowania do 10 listopa-

da wniosków w sprawie roz 
szerzenia kontaktów między

Niemiec — powiedział Dul 
les — można by uważać, że 
obecna konferencja nie za- 1
wiodła naszych nadziei. Wschodem a Zachodem.

Po szczegółowej analizie *
przedłożonych projektów Dul We czwartek 3 bm. o godz. 
les stwierdził, że są pewna 15 rozpoczęto się w Genewie 
istotne rozbieżności, lecz że szóste posiedzenie konferen 
ma nadzieję, iż w toku dal- cji ministrów spraw zagra­

nicznych czterech mocarstw. 
Posiedzeniu przewodniczył 
szef delegacji brytyjskiej mi 
nister spraw zagranicznych 
Macmillan.

Ministrowie w dalszym 
ciągu omawiali pierwszy 
punkt porządku dziennego 
— sprawę bezpieczeństwa 
europejskiego i Niemiec.

= Budowę SDM w Szczecinie rozpoczęto w br. Zbudowano Juź 6 bloków. Zgodnie z pla- £
= nem do grudnia br. miało być oddanych do użytku 4D0 izb. Załoga budująca SDM podjęła §
= zobowiązania, w których wyni ku planowane obiekty zostaną oddane o 2 tygodnie szybciej. §
5 Na zdjęciu: Ogólny widok SDM. CAF - fet. Dąbrowieeki E
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Polska i ZSRR
przyjęte

do Rady Badaó M órz
KOPENHAGA PAP. Na końro 

wym posiedzeniu plenarnym 
Międzynarodowej Rady Badań 
Mórz. które odbyło sie tu 1 li­
stopada, uchwalono jednomyśl­
nie przyjąć w poczet członków 
Rady Związek Radziecki i Pol­
skę.

Przewodniczący sesji II. U. 
Sverdrup (Norwegia) podkreślił 
w swym przemówieniu wielkie 
znaczenie przystąpienia ZSRR i 
Polski do Rady.

Na sesji postanowiono rów­
nież zwołać w r. lDSG międzyna 
rodowa konferencję w sprawie 
połowów morskich, m. in. po­
łowów śledzi.
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P rzy s złe  Niemcy 
muszą być pokojowe 

i DEMOKRATYCZNE
U c h w a ła  2 5  p le n u m  S E D

__ BERLIN PAP. Dziennik ekonomicznych i społecz- 
„Neues Deutschland“ opubłi nych, istnieć będą przedsię- 
kował uchwałę 23 plenum biorstwa uspołecznione i 
KC Niemieckiej Spcjalistycz przedsiębiorstwa kapitali- 
ne: Partii Jedności (SED). styczne. W całych Niemczech 
Uchwała nosi tytuł: „Nowa powinna być przeprowadzo- 
sytuacja j polityka SED. na reforma rolna, powinna 
Pizygotowania do III kon- się swobodnie rozwijać na- 
ferencji SED“ . rodowa humanistyczna kul-

Wstępna część uchwały tura, nauka i sztuka-

« w  p * * »
bywają się w historycznym uchwała sprawie zbudowa- 
okresie, w klórym zapewnie nia w NRD podstaw socja- 
nie bezpieczeństwa i pokoju łizmu i podkreśla, że w

m S siss  n a  ™d “ * •  « - « •  —
nia obozu państw socjali- zbędne przesłanki zbudowa- 
etycznych i demokratycz- nia podstaw socjalizmu.

dalszego rozwoju Ostatnia część poświęcona 
światowego ruchu w obro. jest problemom ideologicznej 
n e podoju. i  organizacyjnej pracy partii

Pierwsza część uchwały, w nowej sytuacji, 
zatytułowana „Obecna ey. , ,
tuacja międzynarodowa ' i Y  ^}szym  ciągu uchwała 
walka o zapewnienie poko- ^ 5 ,a2UJe’ ze F  konferencja 
ju“ głosi, że zapewnienie SED ę1“ 30 ,będzie zada‘  
długotrwałego pokojowego “ “  władzy państwowej ro- 
współistnienia państw beż botmkow i chłopow oraz 
względu na ich ustrój połi- drugl plan 5-letni rozwoju 
tyczny i społeczny — jest gospodarki narodowej NRD. 
- - -— —   Plenum podkreśla koniecz-najwazmejszą sprawą naro­
dów.

W następnej części — 
„Wskrzeszanie miłitaryzmu 
niemieckiego i walka o bez­
pieczeństwo zbiorowe w Eu 
ropie“ — plenum KC SED 
stwierdza, że wskrzeszenie 
miłitaryzmu niemieckiego 
jest największą groźbą dla 
narodu niemieckiego i dla 
innych narodów europej­
skich.

Nawiązując do sprawy 
zjednoczenia Niemiec ple­
num podkreśla, że SED jest 
najbardziej konsekwentnym 
bojownikiem o stworzenie 
jednolitego, pokojowego i de 
niokratycznego państwa nie­
mieckiego. W nowej sytua­
cji, która powstała w wyni­
ku włączenia Niemiec za­
chodnich do NATO można 
osiągnąć zjednoczenie Nie­
miec jedynie w drodze utwo 
rżenia systemu bezpieczeń­
stwa •’biorowego w Europie.

Przyszłe Niemcy — głosi 
uchwała — muszą być po­
kojowe, demokratyczne, bez 
militarystów. Takie Niemcy 
muszą być całkowicie suwe­
renne. Na ich terytorium nie 
powinny się znajdować obce 
bazy wojskowe i obce siły 
zbrojne. Granice takich Nie­
miec powinny być zagwaran 
towane w układzie o syste­
mie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. W przysz­
łych Niemczech, wolnych od 
monopolistów, w związku ze 
zjednoczeniem obu części 
Niemiec o różnych ustrojach

nosc zorganizowania przez 
partię w toku przygotowań 
do konferencji szerokiej dys 
kusji nad problemami zwią­
zanymi z okresem przejścia 
od kapitalizmu do socjaliz­
mu, nad zagadnieniami roli 
władzy robotniczo-chłopskiej 
oraz nad problemami pod­
niesienia na wyższy poziom 
politycznej i organizacyjnej 
pracy partii.

Przyznanie 
nagród 
Nobla

w dziedzinie
fizyki i chemii

SZTOKHOLM PAP, 
Szwedzka Akademia Nauk 
przyznała tegoroczne na­
grody Nobla w dziedzinie 
fizyki 1 chemii. Nagrodę 
w dziedzinie fizyki otrzy­
mali prof. W. Lamb z U- 
niwersytetu Stanford
(USA) za prace nad wid­
mem spektralnym wodo­
ru oraz prof. P. Kusch z 
Uniwersytetu Kolumbia 
(USA) za wybitne osiąg­
nięcia w zakresie fizyki 
jądrowej. Nagrodę w dzie­
dzinie chemii przyznano 
prof. Vincent du Vigneaud 
z Akademii Medycznej w 
Nowym Jorku za opraco­
wanie sposobu produkcji 
hormonów syntetycznych.

Oświadczenie 
min. Mołotowa

(Dokończeni) strony 1)
To, co się nam proponuje, ! „ te publiki Demokratycznej pro

można by zreasumować w d „ e,1>ie' co P°-. . . . .  zwoliłooy na stopniowe poro-
sposob następujący: jeśli zumienie między nimi. \ to z
chcecie, by został podpisany łączy się z ogólną sytua-
ten czv <nnv układ n hozn-o’ clą w Europie, którą "hirakte- , , . , , ' ,

y UKtad,° bezP—  ryzuje re militaryzacja Niemiec Przedstawiciele organów U-
stawodawczych NRD i NRF.

ponuje utworzenie R a d y  
O g ó l n o n i e m i e c k i e j ,  

w skład której weszlibj

czeństwie europejskim, mu- zachodnich, istnienie przeciw- 
sicie przyjąć nasze warunki stawnych sobie ugrupowań mi-
w sprawie Niemiec ti zen- litarnych 1 brak niezbędnego ;  e memiec, IJ. zgo zaufania między państwami eu-
dzic się na remilitaryzację rope.tskimi.
zjednoczonych Niemiec i włą powinniśmy uzgodnić, jak
czenie ich do bloku północ- rozumiemy zadania zjedno-
no-atlantyckiego (NATO), czenia Niemiec i jakie dro-
ktory, jak wiadomo, jest wy gj do tego prowadzą. Zjedno 
mierzony przeciwko ZSRR. czenia Niemiec zgodnie z

Stwierdzamy z zadowole­
niem. że rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
wysuwając propozycje w 
sprawie utworzenia Rady 
Ogólnoniemieckiej, słusznie
uważa, iż ten organ ogólno-I to nazywa się udzieleniem wvmogami zapewnienia' bez " ier?ieckl powinien odegrać

zbliżeniu _ między obu pań- 
demokra- ftwami niemieckimi, jak i w

gwarancji bezpieczeństwa pieczeństwa w Europie na- 
Związkowi Radzieckiemu! leży dokonać na zasadach

W związku z nrnWftrte/s«-, POkojOWYCh 1 U C lłłU M « -  . . . . .  . , '

datvczacvm pwaranrii tycznych, przy czym trzeba dziedzinie ich współpracy z
dotyczącym gwarancji bez- . kroki ab ni ¡jonu- mnymi krajami w sprawie
pieczeństwa me należałoby ??ićjądo wsk^ esJenia milita zapewnienia bezpieczeństwa

Francja buduje 
statki dla ZSRR
PARYŻ PAP. Dnia 2 bm. 

odbyło się w stoczni „Chan 
tiers-dela-Loire“ w St. Na- 
zaire spuszczenie na wodę 
dwóch statków towarowych 
zbudowanych dla ZSRR, zgo 
dnie ż francusko - radziec­
ką umową handlową.

W yrok
n a  s z p i e g u  w y k o n a n y
WARSZAWA PAP. W dniu 4 

czerwca br. przez Wojskowy Sąd 
Garnizonowy w Warszawie ska­
zany zóstał na karę śmierci 
agent angielskiego ośrodka szple 
gowskiego w Barkhausen i Ra- 
tingen Władysław Dubielak. Ra­
da Państwa nte skorzystała w 
stosunku do niego z prawa łaski 
l wyrok został wykonany.

SKOSU
j  Co Ci się szczególnie 
* podobało w dzisiej­

szym numerze „Głosu“?

O  Czy któryś z artyku- 
“  łów wzbudził Twoje 

wątpliwości?

’Z Na jakie p,, tania
chciałbyś otrzymać od 

powiedź w najbliższym 
czasie?

4  Jakie zauważyłeś błę­
dy ł usterki w  druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi u- 
wagaml, skieruj Je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“. Na ko 
percie zaznacz: Ankieta. 
Albo zatelefonuj na nr 
315-72.

Wokół rozmów
M o ło to w a  z  M á c m iíía n e m  

D iills s e m  i S z a r e tte m
GENEWA PAP. Korespon­

dent agencji TASS donosi:
Minister spraw zagranicz­

nych Związku Radzieckiego 
W. M. Mołotow przyjął 29 
października ministra spraw 
zagranicznych W. Brytanii 
Macmillana, w dniu 30 paź 
dziernika — sekretarza sta­
nu USA Dullesa i w dniu 
31 października — premiera 
i ministra spraw zagranicz­
nych Izraela. Szaretta.

W toku rozmów poruszo­
no problem związany ze 
sprzedażą przez . Czechosło­
wację pewnej ilości broni 
Egiptowi na jego potrzeby 
obronne. Ze strony radziec­
kiej stale podkreślano w cza 
sie rozmów zasadę uznania 
suwerennych praw państw, 
które troszczą się o zaspo­
kojenie potrzeb obrony; rów 
nocześnie podkreślano ze 
strony radzieckiej koniecz­
ność utrzymania 1 utrwale­
nia pokoju na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie oraz 
gotowość współdziałania na 
rzecz poprawy bezpośred­
nich stosunków między pań 
stwami tego rejonu.

Ostatnio niektóre dzienni-

europejskiego.nei strony tei" -rwa-w " rJ7zmu niemieckiego. W o
' P T ' becnych warunkach rozwią- Stosownie d0 tego. co zo-

A  co będzie, jeśli zjedno- zanie problemu niemieckiego, stał0 powiedziane, delegacja 
czone i zremilitaryzowane i zjednoczenie Niemiec możli radziecka przedstawia kon- 
Niemcy, których los znajdo- we są jedynie w drodze u-, ferencji do rozpatrzenia na- 
wać się będzie w rękach mi- tworzenia skutecznego sy- stępUjąCg propozycję, 
litarystów-odwetowców, po- stemu bezpieczeństwa w Eu '
drą wszelkie układy i poro- ropie, dalszego zmniejszania (Tekst propozycji radziec- 
zumienia, które podpiszą i napięcia w Europie i reati- w sprawie utworzenia
same wejdą na drogę tworzę zacji prawdziwego zbliżenia ^ adV Ogólnoniemieckiej po- 
nia ugrupowań militarnych? oraz rozwoju współpracy mię aalismy wczoraj).
Przecież historia zna tego dz3" NER a NRF, 
rodzaju przykłady. Czy wol- Rozumie się samo przez 
no zapytać: co zrobić w takim się, że zbliżenie między obu 
wypadku? Gdzie jest odpo- częściami Niemiec i ich zje 
wiedź na pytanie, co stanie dnoczenie jest przede wszy- 
się wówczas z tak zwanymi stkim sprawą samych Niem 
„gwarancjami“ dla Związku ców. Równocześnie  ̂cztery
Radzieckiego, dla sąsiadów mocarstwa mogłyby już te- 
Niemiec i dla wszystkich in- r®z dokonać zależnych od 
nych miłujących pokój nich  ̂ posunięć, które przy- 
państw europejskich? W pro czyniłyby się do powstania

sprzyjających warunków dla 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

, , . , . Jako krok tego rodzaju
PI ^ te^ aAa.b.y rząd radziecki proponuje

wycofanie w terminie trzy- 
z

Nad książkami 
L n x n e s s n

H. K. LAXNESS

RZED paru dniami 
ze wzruszeniem u~ 
słyszałem przez ra­
dio wiadomość, że 

Haildor Laxness uzyskał 
Nagrodę Nobla w dzie­
dzinie literatury na 1955 r, 
Było to zrozumiale wzru-

SPÓR
pachnący naftą

pozycjach trzech mocarstw 
nie ma odpowiedzi na to py 
tanie.

Sprawia
się inaczej, gdyby mocar­
stwa zachodnie, Związek Ra, . miesięcznym z terytorium
dziecki i inne państwa euro riiemiec obcych wojsk do
pejskie, w tym roxvmez ooa ich macierzystych krajów, 
obecne państwa niemieckie, t ¿e pozostawi się w 
a w przyszłości także zje- Ńięrriczech jedvnie ¿ciile 0.

NRF
Na giełdzie we Frankfurcie 

n/Menem zanotowano 2 bm. 
gwałtowny spadek akcji prze­
mysłu metalowego i hutnicze­
go. Przede wszystkim spadły 
kursy akcji wielkich przedsię­
biorstw zbrojeniowych. Tak np. 
akcje zakładów Thyssena spadły 
o 23 proc., Siemensa — o 9 proc.

FRANCJA
W St. Cloud pod Paryżem od- 

hyło się 1 bm. spotkanie b. suł­
tana Maroka Ben Jussefa z Pi- 
nay‘em, który przybył specjal­
nie w tym celu z Genewy. W 
czasie spotkania omówiono wa­
runki powłrotu Ben Jussefa na 
tron marokański.

2 bm. Ben Jussef przeprowa­
dził rozmowę z członkami ma­
rokańskiej Rady Regencyjnej. 
Złożyli oni na ręce Ben Jusse­
fa rezygnację ze swych pełno­
mocnictw, „gdyż — jak oświad­
czyli — ich misja szczęśliwie 
dobiegła końca“ .

SZWECJA
Reakcyjny dziennik szwedz­

ki „Dagens Nyhoter“  rozpoczął 
publikację pamiętników b. ka­
merdynera Hitlera, Lingego. 
Fakt publikacji tych pamiętni­
ków gloryfikujących Hitlera

dnoczone Niemcy były uczę 
stnikami ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa

W związku z tym delega­
cja radziecka uważa, iż na­
leży wziąć pod uwagę me

graniczone kontyngenty. Jed 
nocześnie w interesie bezpie 
czeństwa europejskiego i w 
celu stworzenia warunków 
sprzyjających zbliżeniu mię­
dzy obu częściami Niemiec

KYBACY „GRYFU“ 
PODEJMUJĄ 

ZOBOWIĄZANIA

ki W krajach zachodnich i ^  0bU
nadawały tej sprawie wiel- i , 
ki rozgłos. Być może. jest ' 
to wyraz niezadowolenia 
tych kół zachodnich, które 
pragną, aby Egipt również 
w przyszłości był im fak­
tycznie podporządkowany — 
tak jak to było dawniej.

Jak twierdzą dzienniki a- 
merykańskie, jeden z mini­
strów izraelskich, przebywa 
jący obecnie w Stanach 
Zjednoczonych, wzywał na­
wet otwarcie do wojny pre­
wencyjnej przeciwko Egipto­
wi, co — zdawałoby się — 
nie świadczy 0 braku uzbro­
jenia państwa, które wystę­
puje z tak agresywnymi we­
zwaniami.

Zwraca uwagę fakt, że mi 
mo iż osobistości oficjalne 
pewnych państw podkreślają 
obecnie wszelkimi sposobami 
możność poważnych kompli 
kacji_ w tym rejonie — nie 
podejmują one kroków w ce 
lu normalnego rozpatrzenia 
tego problemu.

W kołach dziennikarskich 
Genewy twierdzą, że sta­
nowisko ZSRR również w da 
nym wypadku uwzględnia, 
oczywiście, zarówno uzasad­
nione prawo Egiptu do za­
pewnienia swej niezawisło­
ści narodowej, jak i koniecz 
ność współdziałania na rzecz 
złagodzenia napięcia między 
narodowego i poprawy sto­
sunków między państwami 
tego rejonu.

morandum wystosowane do można byłoby już obecnie 
paszej konferencji, które Po uzgodnieniu z NRD i 
otrzymaliśmy wczoraj od NRF — dojść do porozumie- 
rządu Niemieckiej Republik: nia w sprawie ograniczenia 
Demokratycznej. liczebnego stanu ich forma-

Usiłują nas czasem prze- c-i’ zbroinych. 
konywać, że zjednoczenie Nis W swoim orędziu do na- 
miec to prosta sprawa, że wy szej konferencji i d0 na- 
starczy tylko w tym celu rodu niemieckiego rząd Nie- 
przeprowadzić wybory ogól- mieckiej Republiki Demokra 
noniemieckie. Jednakże takie tycznej wysunął propozycje: 
upraszczanie sprawy nie utworzyć organ ogółnonie- 
może posunąć nas naprzód miecki, który by koordyno- 
w rozwiązaniu skomplikowa wał wysiłki obu państw nie- 
nego problemu niemieckie- mieckieh, zmierzające do 
go. przywrócenia jedności Nie-

Wypowiadamy się za zjed mieć. Rząd Niemieckiej Re- 
noczeniem Niemiec i za wol 
nym! wyborami ogólr.onie- 
mieckirni. Jesteśmy przeko­
nani, że nadejdzie czas rów 
nież na przeprowadzenie wy 
borów ogólnoniemieckich.

Jednalc w ol-ecnych warun­
kach sprawy wyborów nie moi 
na rozpatrywać w oderwaniu 
od istniejącej w Niemczech sy 
tuacji, gdy są dwa samodziel­
ne państwa niemieckie i gdy 
nie poczyniono nawet pierw-

wwmm ■

ZMP-cy ze ilusami ryński“  zawiezie tak 
okrętowej zobowią- ie  do Brazylii dżem 
zali się pracować owocowy i marmela 
do końca ostat- dę, towar, z którym 

Rybacy zrzeszeni niego roku Planu Polska od niedawna 
w spółdzielni „G ryf“  6-letniego bez bra- wyszła na rynki za- 
we Władysławowie ków oraz podnieść graniczne, a zwlasz- 
chcąc uczcić roczni- w tym okresie wy- cza południowo-ame 
cę Rewolucji Paź- dajność swej pra- rykańskie. Około S 
dziernikowej — pod- cy o 8 proc. Ponad- listopada statek wyj 
jęli szereg cennych to młodzi ślusarze dzie z Gdyni, 
zobowiązań. Załogi okrętowi z przewód
15 kutrów i lodzi mo niczącym kola Z Ml’  ZOBOWIĄZANIA
torowych postanowi- tow. PYRKĄ na cze A
ty wykonać plan po le, zobowiązali się
łowów na IV kwar- wykonać wszystkie GUM
tai W  120 proc. Po prace na s/s „Lu-
nadto załogi tych blin“  na dwa dni . v Urzę
jednostek zobowiążą przed terminem, 
ty się patroszyć 50
proc. złowionego dor . ___
sza. Załoga przetwór 
ni zobowiązała się DO BRAZYLII 
wykonać plan kwar „  . .
talny na 15 dni przed Po siĘCto<łlli0 
terminem. Inne dzia l'_Un P®5*°JU w sto 
iy pospieszyły z po P iecho
do b nym i zobowiążą dlil częściowy re-

dzie Morskim odby­
ła się narada przo­
downików pracy i 
aktywu społecznego, 
na której dokonano 
analizy osiągnięć w 
ubiegłych 3 kwarta­
łach. Na naradzie 
tej pracownicy GUM 
Wystąpili z nowymi

Rząd Faure’a
otrzym ał
wotum zaufania

korespondent

njamj mont, wrócił znowu zobowiązaniami, któ
ALEKSANDER do eksploatacji m/s re pozwolą skrócić 

CZAJA „Waryński“ , w tej wykonanie planu na 
chwili kończy on w rok 1955 o 25 dni. 
Gdyni załadunek to* M. in. załoga obwro- 
waru, przeznaczone- du ochrony wybrre- 

MŁODZIEZ go do portów Amc- ża w Sobieszewie 
PRZODUJE W GSR syki Południowej, zobowiązała się za- 

Oprócz maszyn, że- oszczędzić 3 tys. ro- 
W Gdańskiej Sto- laza i ehemikalii, bnczogodzin, a zało- 

czni Remontowej m s „Waryński“ za- ga oznakowania na- 
pierwsza stanęła na wiezie 30 ton sadze- wigaeyjnego Gdynia 
wartach październi- niaków ziemniaeza- zaoszczędzi 2.809 ro­
kowych młodzież, nych do Santos. „Wa boczogodzin.

PARYŻ PAP. W nocy z 
2 na 3 bm. Zgromadzenie^Na 
rodowe 330 głosami przeciw 
ko 211 uchwaliło wotum za­
ufania dla rządu Faure‘a.

Jak już podawaliśmy, wniosek 
o wotum zaufania postawiony 
został w związku z projektem 
ustawy o skróceniu kadencji 
obecnego parlamentu, przedsta­
wionym przez rząd do rozpatrzę 
nia Zgromadzeniu Narodowemu.

W głosowaniu członkowie Zgro 
madzenia Nar. zajęli następujące 
stanowiska. Za wyborami w 
grudniu głosowało: 88 komuni­
stów, 78 MRP (na 88), 43 „nie­
zależnych“ (na 55), 32 radyka­
łów (na 75), 29 ARS (na 32), 20 
„niezależnych chłopskich“  (na 
27), 12 „niezależnych Francji za 
morskiej“  (na 16), 10 chłopskich 
(na 21), 6 UDSR (na 24), 5 „re­
publikanów społecznych“  (na 
69), 4 „republikanów postępo­
wych“  i 3 nie należącj'ch do 
żadnej grupy (na 15). Razem 330 
deputowanych.

211 deputowanych wypowie­
działo się przeciw wyborom: 92 
socjalistów (na 193), 47 „republi­
kanów społecznych“ , 31 radjTka 
łów, 12 UDSR, 7 chłopskich, 5, 
„niezależnych“ , 5 „niezależnych 
chłopskich“ , 3 MRP, 2 ARS i 
7 nie należących do żadnej 
grupy.

Wstrzymało się od głosu 14 
deputowanych, w tyra 6 „repu­
blikanów społecznych“ . 58 depu 
towanych nie wzięło udziału w 
głosowaniu, a 11 było na ur­
lopie.

Obecna ustawa o wygaśnięciu 
uprawnień Zgromadzenia z 
dniem 2 stycznia 1956 r. musi 
być rozpatrzona 1 zatwierdzona 
przez Rade Republiki.

Kilka dni temu wojska 
brytyjskie wtargnęły do 
oazy Bureml. znajdują­
cej się na pograniczu 
Arabii Saudyjskiej i 
Omanu, w pobliżu Żato. 
ki Perskiej. Brytyjczycy 
zagarnęli Buremi, twier­
dząc, że mają do tego 
prawo jako „mocarstwo- 
protektor“ sułtana Muska 
tu i Omanu oraz szeika 
Abu Dhabi.

Arabia Saudyjska spra 
wę tę przekazała Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ, po­
nieważ, jak oświadczył 
premier Arabii Feisala 
oaza Buremi jest częścią 
Arabii Saudyjskiej, a jej 
zagarnięcie przez wojska 
angielskie stanowi zbroj­
na agresję. Sprawą zaję­
cia przez Brytyjczyków 
oazy zajmie się również 
Komitet Polityczny Ligi 
Arabskiej. Minister infor 
macji Arabii Saudyjskie) 
Abdullah Balkhair oznai 
mił w poniedziałek, że 
rząd Arabii nigdy nie po 
godzi się z zajęciem oazy 
Buremi przez wojska bry 
tyjskie.

Ambasador Arabii Sau 
dyjskiej w Libanie 
oświadczył na konferen­
cji prasowej w Bejrucie, 
że napad wojsk brytyj­
skich na oazę Buremi sta 
nowi pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych, 
która zaleca rozstrzyga 
nie sporów międzynaro­
dowych za pomocą środ­
ków pokojowych. Potę- 

. piając imperialistyczne 
dążenia W Brytanii am­
basador Kohaimi podkreś 
lił konieczność walki 
wszystkich krajów arab­
skich przeciwko siłom 
imperialistycznym.

Jakie są kulisy i przy­
czyny brytyjskiej agresji 
na Buremi i dlaczego na­
stąpiła ona właśnie te­
raz?

Spór o oazę Buremi 
między Wielka Brytanią 
a Arabią Saudyjską, trwa 
od wielu lat. W roku 
1936 imperialiści brytyjs­
cy uzyskali od sułtana 
Muskatu i Omanu kon­
cesję na poszukiwania 
naftowe w pustyniach a- 
rabskich. W tym samym 
roku podobną koncesję 
otrzymali od króla Ara- 
bii Saudyjskiej monopo­
liści amerykańscy. Wte­
dy nie miało to jeszcze 
żadnego wpływu na losy 
ośmiu niewielkich wsi 
arabskich rozsypanych 
wśród palm oazy Bure­
mi.

Sprawa Buremi stała 
się głośna dopiero po 17 
latach, gdy badania geo- 
logiczne potwierdziły przy 
puszczenia o istnieniu na 
terenie oazy bogatych 
źródeł ropy naftowej. 
Powstał spór. czy Bure 
mi leży na terytorium 
Arabii Saudyjskiej, czy 
też należy do sułtana 
Muskatu i Omami. Wiel­

ka Brytania, której pro. 
tektoratem jest ten suł­
tanat, chcąc rozszerzyć 
swe posiadłości na Pół­
wyspie Arabskim twier­
dzi, te Arabia Saudyjska 
nie mą żadnych praw do 
Buremi.

Kilka miesięcy temu 
spór o przynależność oa­
zy przekazany został spe­
cjalnie powołanemu Try­
bunałowi Arbitrażowe­
mu. złożonemu z przed 
stawicieli Arabii Saudyj­
skiej, Wielkiej Brytanii, 
Belgii. Pakistanu i Ku­
by. Do tej pory jednak 
decyzja nie została pod­
jęta, rząd brytyjski wy­
cofał bowiem swego re­
prezentanta. obawiając 
się. że decyzja trybuna­
łu nie będzie dla Anglii 
korzystna, a ostatnio dla 
rozstrzygnięcia sprawy 
użył swych wojsk kolo­
nialnych. o czym już mó­
wiliśmy na początku.

Nie należy jednak sa­
dzić, że jest to spór wy­
łącznie arabsko-brytyjski 
Jak donosi agencja AFP, 
„chodzi tu o nowy epi­
zod w konflikcie między 
brytyjskimi i amerykań­
skimi spółkami na tere­
nie, który okazał się obie 
cujacy dla nafciarzy“ 
Nafciarze ci — to dwa 
koncerny: brytyjski .,An. 
glo-Iranian Oil Compa­
ny“ i amerykański „Ara- 
bian-American Oil Com­
pany“.

Niemały wpływ na an­
gielską decyzję użycia si­
ły zbrojnej w rozstrzy­
ganiu sporów na Półwys­
pie Arabskim miały ostat 
nie wydarzenia na Blis­
kim Wschodzie. Arabia 
Saudyjska podpisała bo­
wiem układ wojskowy z 
Egiptem, stanowiący od­
powiedź na montowany 
przez mocarstwa kolonial 
ne agresywny pakt bag- 
dadzki, w którym m. in. 
uczestniczy Wielka Bryta 
nia. Zaatakowanie więc 
przez Anglików oazy Bu 
remi w przeddzień pod- 
pisania układu wojsko­
wego między Arabia Sau 
dyjską a Egiptem ma 
dwojaka wymowę. Jest to 
epizod w angielsko-ame- 
rykańskiej walce o naftę, 
a jednocześnie swego ro 
dzaju forma nacisku i 
prowokacji wobec państw, 
które odmawiają udzia­
łu w agresywnym pakcie 
bagdadzkim.

Brytyjska napaść na 
Buremi wywołała oburzę 
nie w całym świecie arab 
skim. Np. ludność Liba­
nu na licznych zebra­
niach protestuje przeciw, 
ko zajęciu przez wojska 
brytyjskie terytorium oa­
zy. a libańska Partia Ape 
lu Narodowego nazywa 
incydent w rejoriię Bu­
remi „aktem agresji prze 
ciw krajom arabskim“ .

(W)

szenie człowieka, chyba 
najbardziej w Polsce zwią 
zanego z książkami Lax- 
nessa — ich tłumacza. 

Wielki pisarz islandzki 
urodził sie w 1902 roku 
w Reykjavik, w rodzinie 

chłopskiej. Działalność pi­
sarska rozpoczął mając 
lat siedemnaście Pewien 
wpływ na iegr' światopo­
gląd wywarł Upton Sinc­
lair.

W roku 1920 ukazał, 
się pierwsza powieść Lax- 
nessa. a w r. 1932 — więk 
sza jego powieść „Salka- 
Valka“ , opowiadająca o 
dziejach ludzi osiedla ry 
backiego. W następnej po 
wieści „Wolni ludzie“ opi 
suie beznadziejna walkę 
chłopa-biedniaka „  egzy­
stencje w społeczeństwie 
kapitalistycznym. Po dwu­
krotnej podróży do Zwią­
zku Radzieckiego pisze 
dwie książki: „Droga na 
Wschód“ (19331 oraz „Baśń 
rosyjska" (1938), W la­
tach 1937—1940 ukazała 
się jego tetralogía powieś 
ciowa, składająca się z czte 
rech części: „Światłość 
świata", „Zaimek w krai­
nie lata", „Dom poety" i 
„Piękno nieba". Powieść 
ta przedstawia sytuację 
poety w świecie kapitali­
stycznym. W roku 1948 w 
powieści „Baza atomowa“ 
(tytuł polski „Sprzedana 
wyspa") pisarz ©pisuje, jak 
kapitaliści islandzcy za­
przedali ojczyznę imperia­
lizmowi amerykańskiemu. 
Za całokształt swej dzia­
łalności H. K. Laxness w 
roku 1953 zostaje laurea­
tem Międzynarodowej Na­
grody Pokoju.

„Baza atomowa" — to 
książka - pamflet. Pisana 
w formie pamiętnika dziew 
czyny wiejskiej, która 
przyjęła pracę w charakte 
rze służącej w domu 
islandzkiego posła do par 
lamentu.

Z prawdziwą przyjem­
nością tłumaczyłem tę po­
wieść ze względu na jej 
pasję satyryczną. Satyra 
Laxnessa odznacza się sub 
telnością, przy czym ma­
my tu różne skale metody 
satyrycznej: od zabójczej 
ironii do pełnego humoru 
uśmiechu.

Obecnie tłumaczę drugą 
powieść Laxnessa, pt. 
„roeta Olafur“ (tytuł tym 
czasowy). Powieść ta nosi 
w oryginale tytuł „Świat­
łość świata“ i stanowi du­
że dzieło, składające się z 
czterech części. Mimo woli 
przy czytaniu tej powieś­
ci nasuwa się analogia ze 
„Spowiedzią" Gorkiego — 
o czasach jego dzieciństwa.

Czytelnika polskiego 
zainteresuje chyba rów­
nież odrębność mał0 nam 
znanego ludu islandzkiego, 
zamieszkałego na dalekiej 
wyspie. Na przykład: O- 
bek wysokiej techniki, ce­
chującej życie stolicy, ma­
my niesamowitą nędzę na 
wsi, gdzie ludzie nie zna­
ją przeważnie elektrycz­
ności, odżywiają się wy­
łącznie rybą, nie mają żad 
nych rozrywek kultural­
nych. są wydani na łup 
przeróżnych kombinato­
rów i oszustów. Życie ry­
baków islandzkich jest 
bardzo ciężkie, ich nędzny 
sprzęt rybacki nie może 
konkurować z zagraniczny­
mi trawlerami, które wy­
ławiają wszystkie niemal 
ryby u brzegów wyspy.

Już w najbliższej przy­
szłości czytelnik polski bę­
dzie mógł zapoznać się ze 
„Sprzedaną wyspą“ : „Poe­
ta Olafur“ ukaże się do­
piero za pół roku.
Prof. dr. Zenon Szczygielski
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W a l k i
na granicy

izraelsko-egipskiej
LONDYN PAP. jak wynika z 

doniesień agencji zachodnich, w 
nocy z 2 na 3 bm. rozpoczęły 
sie zaciekłe walki miedzy jed­
nostkami izraelskich sił zbroj­
nych, a garnizonem egipskim sta 
cjonującym w miejscowości 
Babha położonej na pograniczu 
izraelsko-egipskim w strefie F.1 
Auja, zdeinilitaryzowanej w 
myśl rozejmu izraelsko-egipskie- 
go.
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W B I  •  •  •  •  ®Mlizej życia
i ludzkich spraw

Prelegent skończył. Gdzie niegdzie rozległy $ię na sali 
krótkie oklaski. Przewodniczą cy zebrania, starszy, mocno 
posiwiały mężczyzna, podniósł się ze swego miejsca. Bez 
przekonania podziękował prelegentowi „za wygłoszenie in­
teresującego’* referatu i wezwał zebranych do dyskusji* 
Nikt jakoś nie kwapił się do zabrania głosu. Ludzie wpatry­
wali sie bezmyślnie w wiszacv nad stołem prezydialnym 
transparent, na którym napisano; „Współzawodnictwo — 
to walka o socjalizm“ .

Przewodniczący, widać 
„stary wyga“ nie zrazii się 
brakiem odzewu. Zacząi „wy 
ciągać“ dyskutantów „Zapy­
tani" wchodzili na trybunę 
jak „na szafot“ . Wywołali 
ich, będą mówić, ale -widać 
było, że nie bardzo wiedzą, 
o czym dyskutować. Wresz­
cie lista „żelaznych" mów­
ców się wyczerpała Trzeba 
było skończyć zebranie. Lu­
dzie opuszczali z ulga dusz­
ną, pełną dymu salę. Pójdą 
teraz do domu, a rankiem 
znów staną do pracy Beda 
pracować — pytanie tylko, 
czy coś się w tej pracy zrr.ie 
ni? Myślę, że niewiele. Prze­
cież „prawda“ o potrzebie 
rozwijania współzawodnic­
twa pracy do nich nie do­
tarła. Prelegent zagubił ia w 
czasie wygłaszania referatu.

a wielu nawet na takie trans­
parenty nie spogląda..

Z okien widzę budowę. Na 
budowie wisi transparent: „Mu­
rarze walczcie z marnotraw­
stwem". Bardzo słuszne hasło 
— ale obok pracuje transporter, 
cegły unoszą się na ruchomej 
taśmie i spadała... tłukąc się na 
proszek. Nikt nie zwraca uwagi 
obsługującemu transporter ro­
botnikowi, że marnuje drogi 
surowiec. Nikt też nie pomy­
ślał o tym, aby na piętrze po­
stawi* przy transporterze dru­
giego robotnika, który by od­
bierał cegły. Słuszne hasło nie 
dotarło więc do ludzi na budo­
wie.

A przecież podstawowym 
kryterium oceny wszelkiej 
działalności propagandowej, 
a więc i propagandy poglą­
dowej jest jej oddziaływanie 
na ludzi. A czy ma jakieś 
znaczenie, czy może zachęcić 
do myślenia o poprawieniu

LUDZI TRZEBA 
PRZEKONAĆ

Po masówce, o której opowia­
dałem na początku .podjęto ICO 
zobowiązań — jako odpowiedź 
na apel CRZZ, Zastanawiałem 
sic. czy zobowiązania te pod­
jęto z całą świadomością ich 
ważności. Wydaje mi się, 
nie. Tak jest istotnie. Za pro­
pagandą nie nadąża agitacja. 
Słuszne myśli wygłoszone w spo 
sób tępy nie przekonywają. To 
właśnie! Przecież propaganda — 
to przekonywanie ludzi. Często 
jest jednak tak, że celem naszej 
propagandy nie jest przekonanie 
człowieka o potrzebie np. pod­
niesienia wydajności pracy, a 
właśnie „zorganizowanie“  tytu 
a tylu zobowiązań.

Lenin, gdy walczył o zbu­
dowanie partii marksistow­
skiej w Rosji, za pierwszy 
warunek powodzenia tej wal 
ki uważał WNIESIENIE so­
cjalizmu do mas robotni­
czych. Znaczy to — uważa! 
za konieczne przyswojenie 
ludziom nowego światopoglą 
du, wychowanie ich w no­
wej moralności. Czy nasza 
propaganda spełnia te -¿da­
nia? Podane przykłady świad 
czą wyraźnie, że nasza pro-

TYPOWY CZY NIETYFOWY pracyi niewątpliwie słuszne, paganda nie spełnia jeszcze

Powiecie —- obrazek nie­
typowy. U'nas takich prele­
gentów już nie ma, albo jest 
ich już niewielu. Nie będzie­
cie mieli racji. Takie zebra­
nie odbyło się naprawdę. Od 
było się w gdańskim porcie. 
Co dziwniejsze, do 
wiedziałem się, że 
po tej „masówce“
„podjęto“ 100 zo­
bowiązań,

Obrazek inny.
Szkolenie ideolo­
giczne. Prowadzą­
cy zajęcia jest na­
wet dobrze przygo­
towany — lecz to co 
mówi, powiedzie­
li już przed nim in 
ni. Po prostu wy­
kładowca streszcza 
to wszystko, cc po 
wiedzieli już na ten 
temat klasycy. Dys 
kusja Jest, nawet 
dość żywa. Lecz ) 
w tym wypadku siu 
chacze powtarzają 
niewolniczo to, co 
wyczytali, w skryp­
cie. Nikt. nie ma 
wątpliwości, nie ma pytań.

Jeszcze Jeden przykład. Trzy­
mam w ręce broszurę propagan 
dową, omawiającą dziesięcioletni 
dorobek naszej gospodarki mor­
skiej. Wydal .13 Wojewódzki Ko 
raitet Frontu Narodowego z o- 
kazji „Dni Morza". Publikacja 
ukazała się w sprzedaży dzień

ale ogólne hasło: „Konferen­
cja partyjno-ekonomiczna po 
może naszemu zakładowi ob­
niżyć koszty własne“ , albo 
jeszcze bardziej ogólne: 
„Obniżka kosztów własnych

— to droga do dobrobytu". 
To są przecież stwierdzenia 
ogólnie znane i w zakładach 
zbyt długo powtarzane, aby 
mogły w tej formie wciąż 
budzić zainteresowanie. Zre-

wymaganych zadań. A teraz 
sprawa inna.

Czytałem, że w warszawskiej 
organizacji partyjnej towarzysze 
wprowadzili nową formę zebrań 
— organizują tzw. wieczory py­
tań.

Czy nie można by i u nas 
organizować po­
dobnych wieczo­
rów. Przecież moż­
na w zakładzie pra 
cy, gdzie urządza 
sie taki wieczór na 
kilka dni przedtem 
zbierać wśród robot 
ników pytania — 
które później posłu 
żą mądremu prele­
gentowi do odpowie 
dzi. Nie takie to 
znów trudne, a prze 
cięż lepsze niż re­
feraty na tematy 
często oderwane od 
życia i ludzkich 
spraw.

Można też ina- 
czej podejść do 
sprawy uatrak­
cyjnienia od­
czytów. Moż­
na pokusić się 

przecież o korespondencje 
robotników do kół prele­
gentów — o korespondencje, 
które staną się przedmiotem 
referatów, bliskich życiu, 
bliskich człowieka. Chodzi 
przecież o pobudzenie prele'

Dom Akademicki nr 13 
w Sopocie zamieszkują 
studentki WSE Dom ten 
należy do przodujących. 
Ostatnio otrzymał on wy 
różnienie Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego.

W Domu Akademickim 
nr 13 czynny jest pierw­
szy w trójmieście klub 
studencki. Młodzież orga­
nizuje tu występy arty­
styczne i spotkania z pre 
legentami Wojewódzkiego 
Domu Twórczości Ludo­
wej. Czynna jest biblio­
teka, dla pragnących roz 
rywki dostępne są szachy 
i inne gry.

Należy oczekiwać, że w 
ślady mieszkańców domu 
nr 13 pójdzie również 

i młodzież zamieszkująca 
inne domy akademickie,

' organizując podobne klu­
by studenckie.

Na zdjęciu (u góry): t 
, przyjemnie jest wieczo­
rem rozegrać partię sza- 

1 chów. Irenie Gajuk i , 
Irenie Filińskiej towarzy­
szą kibice.

Na zdjęciu (obok): stu­
dentki organizują w klu 1 
bie grupy artystyczne. ( 
Maria Dreszer akompa­
niuje koleżankom na gi- 1 
tarze.

Fot. Z. Kosycarz

ci spekulanci nabijają kieszenie
Koleżanka zawsze kupowała 

sobie szminkę do ust firmy He 
leny Rubinstein za 100 złotych. 
Skąd? Po prostu od żony ma­
rynarza. A ja, niestety, nie 
znam żon marynarzy, marzy­
łam więc o tym, by móc taką 
samą szminkę kupić w handlu 
uspołecznionym.

Marzenie moje, t nie tylko 
moje, spełniło się. Na interwen 
c.1ę dyrektora Woj. Zarządu 
MHD tow. Berezina, Centralny 
Zarząd MHD polecił rok temu 
skup „baltonowskich towa- 
rów“ . Skupiono więc i zaopatrzo 
no perfumerie t drogerie MHD 
w zagraniczne szminki, perfu­
my, mydła, chusteczki, szaliki 
i inne drobiazgi. Nasycenie ryn 
ku tymi artykułami ustaliło i 
obniżyło ceny w stosunku do 
pobieranych przez sklepy pry* 
watne i komisowe. Tak np ce­
na pasty „KiwTi‘* spadła u nas 
na Wybrzeżu z 20 na 16 zł.

Centralny Zarząd MHD w sier 
pniu br. wstrzymał jednak z 
niewiadomych przyczyn skup ar 
tykułów importowych. Zapasy 
posiadane przez MHD z czasów, 
gdy zajmował się skupem, nie 
na długo już starczą. I obawia­
my się, że wkrótce będziemy 
kupować pastę „K iw i“  w cenie 
40 zł. tak, jak w woj. lubel­
skim.

KŁOPOTY MARYNARZY

Nie wszyscy czytelnicy zapew 
ne wiedzą, co to są artykuły 
baltonowskie. „Baltona“  sprowa 
dza z zagranicy różnego rodza­
ju towary dla pływających ma 
rynarzy. Towary te marynarze 
mogą nabywać za dewizy, otrzv 
mywrane za ciężką i peł­
ną niebezpieczeństw pracę na 
morzu. W ten sposób „Balto-
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przed zakończeniem uroczysto- gzt- człowiek, którego wzrok Sentów i słuchaczy da ..amo
Śfi o miało i, r 7 p r i Łiy I ri f 0FTYI O WSł 6 ® ___ ___ści, a miała przecież informować 
tysiące turystów, uczestników 
wycieczek, o pracy na morzu. 
Broszurka leży w kioskach do 
dnia dzisiejszego. Zastanawiałem 
się — dlaczego? Przecież sprawy 
morza są wszystkim bliskie, 
przecież dumni jesteśmy z o* 
siągnięć gospodarki morskiej. 
Zapłaciłem 2 złote I stałem się

stale się na takim napisie 
zatrzymuje, przestaje go w 
końcu dostrzegać.

Wiele takich haseł nie do­
ciera. Czy dlatego, że ludzie

posiadaczem broszury. Zrozumia g_ ¿u? uie.. Zła jest nasza 
łem dlaczego „nie idzie", dla- H

dzielnego myślenia — do 
myślenia nie według recept 
i formułek. Czy mało jest 
problemów, nad którymi lu­
dzie się zastanawiają? Jest 
ich wiele. Lecz my często 
boimy się tych problemów, 
uciekamy od nich, uważamy 
je za zbyt drażliwe, boimy

czego nie spełnia — mówiąc po propaganda Nasza propagan się na nie odpowiadać. A  lu-
prostu — propagandowych za­
dań. Spojrzenie na okładkę wy­
starczy. Jest tak brzydka, że 
doprawdy trudno uwierzyć w 
fakt, iż mieszkamy w mieście, 
gdzie istnieje Jedno z silniej­
szych w Polsce środowisk pla­
stycznych. Okładki oczywiście 
nie projektował artysta-grafik — 
kto — nię wiem. A treść ksią­
żeczki? Na 5 stronach jest opi­
sana historia rybołówstwa, na 4 
i pół dorobek portów, na 4 stro 
nach osiągnięcia floty handlo­
wej i znowu na s — stoczniow­
ców. Przynajmniej krótko i... o 
wszystkim. Nic dziwnego, że z 
książeczki o niczym dowiedzieć 
się nie można. Jest to tzw. 
„knyż“  — czyli zakalec propa­
gandowy... inaczej mówiąc wy­
rzucone pieniądze.

Wiosną tego roku rozma­
wiałem z plastykami. Byli 
rozgoryczeni. Chodziło o 
pierwszomajowe dekoracje. 
A  więc dość ważny element 
tzw. propagandy poglądowej. 
Plastyków zaproszono na kil 
ka dni przed świętem klasy 
robotniczej w celu... popra­
wienia projektów opracowa­
nych przez laików.

Szczęściem był festiwal i 
przekonaliśmy się jak mobi­
lizującą, propagandową rolę 
spełniają projektowane przez 
zawodowych artystów deko­
racje uliczne. Jest więc na­
dzieja, że i u nas zacznie się 
w tej dziedzinie dziać ina­
czej. Nasze uroczystości będą 
na pewno barwniejsze, ład­
niejsze, a dekoracje... tańsze. 
Tylko przygotowania trzeba 
zaczynać trochę wcześniej •— 
tak, aby plastycy mogli przy 
gotować projekty dekoracji.

MARTWE HASŁA
Na Targu Drzewnym przed 

festiwajem młodzieży ustawio­
no transparent z napisem — 
„Praca dla wszystkich, pokój 
dla wszystkich, szczęście dla 
wszystkich“ . Bardzo słuszne. 
Transparent jednak wisi już ty­
le czasu, że ludzie czytają 
te słuune słowa ze znudzeniem,

da jest nie tylko schema­
tyczna, ale co gorsze — pro­
wadzona akcyjnie, od przy­
padku do przypadku.

dzie tych odpowiedzi doma' 
gają się. Musimy im taką 
odpowiedź dać. Uczyni to do 
bra propaganda.
STEFAN MARCINKOWSKI

niszczeje?
W Wydziale I Zarządu 

Portu Gdynia leży porzuco­
ny sprzęt wiertniczy — pi­
sze nasz korespondent Cz. 
Krzesiński. „Starzy" pra­
cownicy wydziału pamięta­
ją, że był on kiedyś, używa 
ny przy pracach wiertni­
czych pomiędzy magazyna 
mi nr 14 i nr 15 przez ja­
kieś^ przedsiębiorstwo. Od 
zakończenia tych prac upły 
nęły już 4 lata, ale sprzę­
tem do tej pory nikt się nie 
zajął

Zarząd Portu, jako gospo­
darz terenu powinien powia 
domić o tym owe przedsię­
biorstwo wiertnicze, które 
nie troszczy się o własny 
sprzęt. Nie można bowiem 
dopuścić do jego zniszcze­
nia.

W. G.

Związkowe zespoły 
amatorskie

w repertuarze radzieckim
Weszło już w zu^yczaj, że 

co roku, w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, WRZZ organizuje 
przegląd repertuaru rosyj­
skiego i radzieckiego, przy­
gotowanego przez amator­
skie zespoły artystyczne. Na 
te doroczne popisy zaprasza 
ne są zespoły związkowe z 
całego województwa. Ama­
torzy występują w różnorod 
nych programach: drama­
tycznym, nr z--cznym i ta­
necznym.

W tym roku artyści-ama-

ni Gdańskiej) potrafiły 
wyjść poza banalne, osłucha 
ne już utw. -y, że próbowa­
ły s.voich sił wykonując 
również poważniejsze u- 
twory, np. fragmenty z ba­
letu Czajkowskiego „Śpią­
ca królewna". Utwory te 
zresztą, jak na muzyków-a- 
matorów, wykonane były 
bardzo dobrze.

Pierwsze miejsce w tego­
rocznym przeglądzie orkiestr 
symfonicznych otrzymał ze­
spół Stoczni Gdańskiej. Pier 
wsze miejsce uzyskały rów­
nież: orkiestra dęta Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni oraz ercytatorka Kry-

torzy, którzy ze względu na «tyna p °horec'^  z Zakładów 
przygotowania do warszaw' Mięsnych w G-~m.
skiego Festiwalu (repertuar 
polski) wystąpili z mniej 
bogatym programem niż w 
ubiegłych latach, wykazali 
stosunkowo dobry po­
ziom, ą niekiedy pokazali 
wartościowy', piękny pro­
gram — np. sztuki Czecho­
wa, wiersze Puszkina, Ler­
montowa, Majakowskiego 
Szczególnie godny podkre­
ślenia był fakt, że niektóre { widzów z 
zespoły muzyczne (np. or- radziecką, 
kiestra symfoniczna Stocz-

Natomiast trochę zanie­
pokoił fakt słabego pod 
względem technicznym i 
kompozycyjnym przygoto­
wania występów tar n'cz- 
nych. A  przecież to jest je­
den z najwdzięczniejszych 
dla artystów amatorów ga­
tunków scenicznej sztuki, 
a na pewno jedyny, który za 
poznać może i wykonawców 

ludową sztuką

I. M.

na" ułatwia marynarzom naby­
wanie zagranicznych towarów 
w Kraju, a równocześnie spra­
wia] że część dewiz otrzymywa 
nych przez marynarzy pozosta­
łe w kraju.

Pobory marynarzy w walucie 
naszego kraju nie przewyższają 
zarobków przeciętnego robotni 
ka.-Praca marynarzy jest szcze 
golnie trudna, wymagająca wie 
lu wyrzeczeń 1 dlatego państwo 
wypłaca im za czas pobytu w 
morzu i obcych portach — e- 
kwjwalent w dewizach. Mary­
narz«, lak lut powiedzieliśmy, 
za dewizy te nabywała towa­
ry baltonowskie w ilości znacz 
nie przewyższające! ich osobi­
ste potrzeby, a nadwyżki sprze 
dala w odpowiednim przelicze­
niu.

— Chcę kupić węgiel i ziem­
niaki na zimę, muszę więc coś 
kupić w ,,Baltonie“  i sprzedać 
— mówiła jedna z żon mary­
narzy. — Nie wiem tylko co. 
bo sklepy nic nie chcą kupić. 
Tak długo, jak MHD skupowa! 
towary zagraniczne, żony ma­
rynarzy nie miały tych kłopo­
tów. MHD w Gdyni skupował 
i zaopatrywał w te artykuły 
nie tylko swoje sklepy, ale wy 
sylał je do innych województw.

Towary spożywcze nabywaja 
domy handlowe „Delikatesy“ . 
Ostatnio gdyńskie „Delikatesy“ 
zakupiły kilkadziesiąt ton sar­
dynek i soków z owoców po­
łudniowych. Ponadto wysłały 
do Warszawy i na Śląsk pieprz, 
daktyle, mleko skondensowane, 
soki, sardynki, kawę itp. Ry­
nek został wiec nasycony tymi 
artykułami. Nic więc dziwne­
go, że „Delikatesy“  nie chcą 
ich już kupować i domagają 
się atrakcyjniejszych towarów, 
których „Baltona“ , niestety, nie 
prowadzi. W gruncie rzeczy ban 
del uspołeczniony nie nabywa 
więc' a«i przemysłowych, ani 
spożywczych towarów baltonow 
skich.

Centralny Zarząd MHD zajął 
wygodne stanowisko. Schował 
po prostu głowę w piasek.

CZEGO OCZY NIE WIDZĄ,
O TO.,.

Są Jednak Jeszcze tacy, któ­
rym ii a rdz o odpowiada strusia 
polityka MHD. Bo kto chowa 
głowę w piasek, ten musi mieć 
zamknięte oczy. A o to tylko 
chodzi pokatnym handlarzom. 
Bo żony marynarzy teraz po 
prostu proszą spekulantów, aby 
od nich kupowali.

I wytworzyła się grupa po­
średników. Np. Helena Schmidt, 
zamieszkała przy ul. Starowlej 
skiej 17, nie pracuje, a utrzy­
muje się ze spekulacji. Wyku­
puje od żon marynarzy talony 
na baltonowskie towary. Następ 
nie za talony te nabywa w „Bal 
tonie“  towary, które po paskar 
skich cenach sprzedaje bezpo­
średnio lub przez sklepy korni 
sowę.

Handlarze z całej Polski, jak 
pszczoły do ula, ciągną obecnie 
na Wybrzeże. Amelia Michalik, 
zamieszkała w Trzebini ipow. 
Chrzanów), przyjeżdża od cza­
su do czasu do Gdyni i zaku­
puje np. 75 pudelek pasty „K i­
wi“ , 25 grzebieni, odpowiednią 
ilość żyletek, mydła itp. Two­
rzą się również „łańcuszki“ . 
Franciszka Eber, zam. w Gdy­
ni, wysyła zakupione od żon 
marynarzy towary do swojej 
znajomej, ob. Kawęczyńskiej w 
Warszawie. Łańcuch spekulanę- 
ki przedłuży! się o dwa ogni­
wa, więc cena towarów wzro­
sła o 50 proc.

Zdarza się nawet, że przy ta 
kiej sprzedaży pośredniczą... 
pracownicy handlu uspołecznio­
nego. Np. pracownicy drogerii 
nr 14 w Gdyni maja „pod bo­
kiem“  prywatnego nabywcę Uau 
czuku, oczywiście po tańszej ce 
nie. Ten sam kauczuk zobaczy­
my później na butach za 2 
tys. zł.

KOMU SŁUŻĄ
SKLEPY KOMISOWE?

Powiedziałby ktoś, że nie tyl­
ko pokątni handlarze zajmują 
się skupem towarów baltonow-

skieb. Wystawy i sklepy komi­
sowe wypełnione sa po brzegi 
tymi towarami. Przvirzv.iete się 
jednak ich cenom. Są one naj­
mniej o 50 proc. wyższe od cen 
pobranych nrzpz żony maryna­
rzy. Do komisów trafiają 
bowiem za pośrednictwem „łań­
cuszka“ , a każde ogniwo kosz- 
tuie. Marynarze najczęściej nie 
oddają towarów bezpośrednio 
do komisu, ponieważ nie chcą 
lub nie mogą czekać na pienią 
dze. A pieniądze na rączkę pła 
co tvlko handlarze.

W ten sposób komisy w trój­
mieście stały sie ostatnim ogni 
wem łańcucha pośredników mię 
dzy m«*vnarzem i konsumen­
tem. przeszły na usługi pokąt- 
nych handlarzy i spekulantów. 
Dlatego nłc spełniają swojej za 
sadniczej roli: pośrednictwa mię 
dzy konsumentem — sprzedaw­
cą, a konsumentem — na­
bywcą.

Mimo jednak podjęcia przez 
komisy pośrednictwa w sprze­
daży towarów importowanych— 
nie wykonują one planu. Wyko 
nanie planu obrotu za pierwsze 
półrocze br. wynosi ok. 50 proc. 
Stąd wypływa jeszcze jeden 
wniosek, że jest Ich za dużo. 
Po co w Gdyni 7 sklepów ko­
misowych? Naszym zdaniem wy 
starczyłyby 3 — 4 , podzielone 
na branże: np. techniczny, o- 
dzieżowy, skórzany itp.

Trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy. Polityka Ministerstwa Han 
diu Wewnętrznego 1 Centralne­
go Zarządu MHD sprzyja roz­
wojowi handlu łańcuszkowego. 
By zlikwidować ten system han 
diu, który drogo kosztuje kon­
sumentów, trzeba, by placówki 
handlu uspołecznionego zajęły 
się skupem towarów Importowa 
nych. Uprzednio Jednak należy 
przemyśleć formy tego skupu. 
Nasz handel musi być bardziej 
elastyczny, a przede wszystkim 
mniej zbiurokratyzowany, aby 
mógł skutecznie zwalczyć paso­
żytów, którzy żerując z jednej 
strony na marynarzach, z dru­
giej na konsumentach — nabis 
jają sobie kieszenie.

W. WOJCIECHOWSKA >

Widzicie tego strusia. Jaki uś­
miechnięty. A wiecie, dlaczego? 
Bo po przeczytaniu artykułu o 
MHD stwierdził, że teraz nie­
koniecznie trzeba mówić o po­
lityce'' strusiej, wystarczy 

o emhadowskięj...

POSWIĘCAMY dziś wiele uwa­
gi sprawom rolnictwa. Przy­
gotowywany jest i dyskuto­
wany program szerokiej po­

mocy dla wsi w okresie najbliższych 
pięciu lat. Omawia się sposoby więk­
szego zainteresowania materialnego 
chłopów w rozwijaniu produkcji rol­
nej.

U niektórych czytelników miejskich 
budzi to pewne wątpliwości. Czy po­
trzebna jest i uzasadniona aż taka po­
moc, która musi nas przecież niemało 
kosztować? Daje się nieraz wyczuć ja­
kąś nutę żalu czy pretensji do pań­
stwa o „faworyzowanie“ chłopów. -- 
Niech sobie sami radzą, dość już wło­
żyło się w wieś — można niekiedy 
usłyszeć. A  czasem wręcz: — Czy to 
w ogóle nasz interes? Co to nas obcho­
dzi?

Zastanówmy się, ile jest racji w ta­
kim stanowisku.

KOŁDRA JEST PRZYKRÓTKA
Zacznijmy od sprawy, w której naj­

łatwiej chyba o jednomyślność: od 
uzgodnienia, które z naszych niedo­
statków uważać należy za najdotkliw­
sze, co jest najbardziej niezbędne dla 
polepszenia warunków bytu mas pra­
cujących w mieście. Bez wielkiego ry­
zyka można powiedzieć, że potrzebuje­
my przede wszystkim obfitszego, wszę­
dzie, i przez cały rok niezawodnie dzia­
łającego, zaopatrzenia w żywność: w 
mięso, masło, mleko, warzywa itd. Jest 
to sprawa szczególnie żywotna dla 
mieszkańców miast, dla klasy robotni­
czej.

Jeśli się z tym zgodzimy, to musimy so­
bie odpowiedzieć z kolei, czy takie zaopa­
trzenie, jakiego pragniemy, możliwe jest 
do osiągnięcia przy dzisiejszym poziomie 
produkcji rolnej. Otóż nie. Oczywiście, nie 
zamykamy oczu na faltt, iż lepsza praca 
aparatu skupu i pełne, terminowe wywią­
zywanie się wszystkich bez wyjątku chło­
pów z dostaw dla państwa ma poważne 
znaczenie dla sprawniejszego zaopatrzenia 
miast w żywność. Ale to jeszcze nie roz­
wiązuje sprawy. Nie znajdziemy też jej 
rozwiązania — jak przypuszczaliby może 
niektórzy — choćby przez całkowitą likwi­
dację naszego eksportu produktów rolnych. 
Jeżeli chodzi o zboże, to nawet od wiciu

lat, i to w poważnych ilościach, zakupuje 
my je w innych krajach, bo własnego nam 
nie starcza. Eksport zaś bekonów czy ma­
sła jest stosunkowo nieznaczny, ale nie­
odzowny, ponieważ jest to dla nas niemal 
jedyne źródło tzw. wolnych dewiz (waluty 
zagranicznej), niezbędnych dla zakupu za­
granicą takich artykułów, jak np. wełna, 
kauczuk i inne towary, za które musimy 
płacić gotówką.

Rachunek wygląda w ten sposób: Jeżell- 
b t całą produkcję mięsa i tłuszczów osiąg­
niętą przez nasze rolnictwo w roku i SM 
podzielić przez liczbę mieszkańców kraju, 
to na jedną osobę przypadałoby 40,« kg (w 
r. 1938 — 27,3 kg). Przeciętne zaś spożycie 
na głowę ludności wynosiło 37 kg (w r. 
1938 — 22,4 kg). Różnicę — rocznie s kg 
z kawałkiem — stanowią częściowi straty 
spowodowane zepsuciem czy wyschnięciem, 
częściowo ilości przeznaczone na eksport.

Tak więc, gdybyśmy nawet mogli ja­
kimś cudem zjadać wszystko co do 
grama z tego, co zostało wyproduko­
wane, rezygnując przy tym zupełnie z 
wełnianych skarpetek, rękawic, z opon 
samochodowych i rowerowych (import 
surowca!) — nie odczulibyśmy widocz­
nej zmiany na stole. Nasze potrzeby 
są obecnie większe i wiemy, że nie

dziedzinie 
stołu przy­

bywa nam rokrocznie niemało ludzi. 
Dlatego też wniosek jest jeden: trzeba 
znacznie zwiększyć produkcję rolną, 
osiągnąć na trwale taki jej poziom, 
który by nas zabezpieczał od niespo­
dzianek, okresowych wahań i nerwo­
wości na rynku, od konieczności do­
raźnego łatania dziur — w przykrót- 
kiej w istocie kołdrze.

ZACOFANIE ROLNICTWA
NIE NALEŻY DO PRZESZŁOŚCI
Powstaje teraz pytanie: czy rolnic­

two nie byłoby w stanie własnymi si-

prędko przestaną one w tej 
wzrastać. A  przecież i do si

łami i środkami podołać postawio­
nym przed nim zadaniom? Przecież 
przemysł nasz w latach ubiegłych do­
starczał wsi poważnych ilości trakto­
rów, maszyn i narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych, przecież pomaga 
się wsi nie od dzisiaj. Czy rzeczywiś­
cie trzeba teraz aż tak tę pomoc zwie­
lokrotnić, jak mówią o tym materiały 
IV Plenum KC PZPR?

To prawda, Iż zaopatrzenie rolnic­
twa w środki produkcji polepszało się 
Z roku na rok i osiągnęło rozmiary 
kilkakrotnie większe niż przed wojną. 
Musimy sobie jednak wyraźnie powie­
dzieć, że w stosunku do tego, czego 
oczekujemy od rolnictwa, i w stosunku 
do jego potrzeb produkcyjnych, do­
tychczasowa pomoc jest daleko nie­
wystarczająca.

Zważmy bowiem, iż mimo np. 5-krotne; 
go wzrostu produkcji nawozów sztucznych 
w stosunku do okresu przedwojennego, za­
spokajamy dotąd zaledwie główne potrze­
by nawozo-we w zakresie upraw roślin prze­
mysłowych i niektórych zbóż. Setki tysię­
cy hektarów są jeszcze słabo nawożone. 
Mimo szybkiego rozwoju produkcji środ­
ków ochrony roślin, ciągle jeszcze jest ich 
za mało, a straty wskutek zachwaszczenia 
pól dochodzą nieraz do 25 proc. urodzaju.

Wprawdzie w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych w dość znacznym stopniu zme­
chanizowane są podstawowe prace w polu, 
Jednakże w gospodarstwach indywidual­
nych, obejmujących dziś około »/« wszyst­
kich gruntów ornych w kraju i będących 
głównymi dostawcami zboża, mleka i mię 
sa na rynek, mechanizacja jest minimalna 
Tak np. w r. 1954 koszenie czterech zbóż 
dokonywane było ręcznie w około 53 proc.

Na światło i energię elektryczną 
czeka jeszcze około 70 proc. gromad, 
a zabiegów melioracyjnych wymaga 
jeszcze około 45 proc. gruntów ornych

i około 2/3 łąk i pastwisk. Do tej pory 
istnieje spora liczba gospodarstw chłcp 
skich niedoinwestowanych, dających 
niewielkie nadwyżki towarowe na ry­
nek.

Toteż niska jest na ogół nasza kul­
tura rolna, mniejsza jest wydajność na 
szej gleby niż w wielu innych krajach. 
Tak np. plony zbóż z hektara są u nas 
niższe niż w NRD przeciętnie o 8 — 10 
kwintali i blisko o 4—5 kwintali niż­
sze niż w Czechosłowacji.

PRZEMYSŁ — DŹWIGNIĄ 
ROZWOJU ROLNICTWA

Aby radykalnie podnieść poziom rolnic 
twa, konieczna jest znaczna pomoc pań' 
stwa, przemysłu, klasy robotniczej. Jeżeli 
chcemy zapewnić w roku 1960 przeciętnie 
na jednego mieszkańca dwa razy wyższe 
niż przed wojną spożycie mięsa i smalcu, 
o 50 proc. wyższe spożycie mleka 1 masła, 
a cukru — 2,5 raza wyższe, to trzeba przed­
tem włożyć w rolnictwo wicie miliardów 
złotych. Trzeba dać chłopu znacznie wię­
cej tanich kredytów inwestycyjnych, za­
trudnić w rolnictwie nowe tysiące agro- i 
z.ebtechników, rozbudować POM, wznieść 
wiele zabudowań gospodarczych w PGR, 
zwiększyć poważnie liczbę mieszkań dla 
pracowników rolnictwa, przeprowadzić sze­
rokie prace melioracyjne itd. itd.

Bez tego nie moglibyśmy zdecydo­
wanie pchnąć sprawy naprzód, tak jak 
nie zdołalibyśmy bez inwestycji, bez 
wkładów osiągnąć dzisiejszego pozio­
mu produkcji przemysłowej. I nie od 
rzeczy tu będzie zauważyć, że nasz po­
tężniejący przemysł — chluba i dzieło 
przede wszystkim klasy robotniczej — 
wyrósł tak szybko również dzięki 
wkładowi chłopstwa pracującego, które 
świadczy na rzecz uprzemysłowienia

kraju w słusznym przekonaniu, że czy­
ni to i we własnym interesie.

Jeżeli mamy realnie myśleć o uzy­
skaniu za 5 lat produkcji rolnej więk­
szej o około 20 proc. od obecnej, bez 
czego nie osiągniemy wspomnianego 
wyżej wzrostu spożycia, musimy dać 
rolnictwu taką ilość maszyn, która po­
zwoli na pełne zmechanizowanie głów­
nych procesów w produkcji polowej 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, a w 
20—25 proc. — głównych prac Polo­
wych w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej, musimy też w tym celu za­
opatrzyć rolnictwo w większą o 70 — 
80 proc. masę nawozów sztucznych.

Widać z tego, jak ogromne zadania 
stają przed załogami przemysłu ma­
szyn rolniczych i przemysłu chemicz­
nego. Ale nie tylko: nieebędne dla roz­
woju produkcji rolnej inwestycje wy­
magają również mobilizacji załóg prze 
mysłu maszynowego, hutnictwa, bu­
downictwa i innych gałęzi gospodarki.

Trzeba jednocześnie pamiętać i o 
innych sprawach. Chodzi o to. byśmy 
liczyli się z tym i rozumieli, że pla­
nowany przez nas wzrost produkcji 
rolnej wymaga zapewnienia chłopem 
korzystnych, opłacalnych warunków 
zbytu produktów rolnych, bo tylko 
wtedy będą oni chętnie inwestować, 
korzystać z udzielanej pomocy, zwięk­
szać produkcję. W tym celu również 
przemysły wytwarzające artykuły kon- 
sumcyjne muszą dawać więcej towa­
rów dla wsi.

Od której więc strony by nie spoj- 
rzeć na sprawę podniesienia produkcji 
rolnej, wszędzie można dostrzec inte­
res robotnika, chłopa, całego narodu. 
Dla wszystkich robotników jest to rów 
nież obowiązek wynikający z przyna­
leżności do klasy robotniczej — kie­
rowniczej siły w sojuszu robotniczo- 
chłopskim.

Obchodzi zatem robotnika, a w każ­
dym razie powinno żywo obchodzić, 
wszystko, co dotyczy rolnictwa i życia

ZYGMUNT BRYKA LS KI
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»IM P R EZA « UCZY i BAWI
ale... trzeba j e j  pomóc

Z nazwą „spółdzielnia“ naszej wyobraźni kojarzy
sklep spożywczy, warzywniczy czF'mle'ćźar~nia™ Ale^jesT rów- Wcielić instytucje po
niez spółdzielnia, która nic wspólnego z handlem nie ma. Jest wołane do pracy w dziedzi- 
nią istniejąca od lutego br. w naszym województwie „Impre- nie kultury, jak  wydział O- 
za‘ , kiora ini za zadanie udostępnienie godziwej rozrywki |wiatOWO-kulturałny W RZZ,

wydziały oświaty prezydiów 
towego i muzycznego w Gdy rad narodowych. a poza tym 
ni itp. Realizacja ich jednak ZMP, WKKF .i organizacjo

szerokim rzeszom ludności.

z Anna Dąbrowska wró-
i  ciła niedawno do Polski I „ « “ kiltai klubów“ w

„Impreza“ rozpoczęła dzia 
łalność od organizacji wypo 
życzalni sprzętu muzycznego, 
sportowego i kajaków w 
Gdańsku. Następnie zorgani 
zowąno kluby bilardowe w 
Gdańsku j w Gdyni oraz 
strzelnice, sportowe w mia­
stach powiatowych. W ostat 
nim okresie przystąpiono do 
organizacji kursów: dekora 
c.ii wystaw sklepowych, tań 
ców towarzyskich i języków 
obcych.

W najbliższym czasie prze 
widuje się uruchomienie 
wielkich klubów rozrywko­
wych w centrum Gdańska i

I ln A4T n nfnJnr L  ^  ^  1 l i c a c h  peryferyjnych 
1 l i n i i  /  m  v V~ = tych miast i w miastach po
- iU ™  t  te3° k -  wistowych. Kluby wyposażo 
I Z  w.P ° szuklwaiV u pra- | ne będą w różnego rodzaju
- » w  nCt "ot\czyznie = urządzenia rozrywkowe, jak

,dzlecm- i  bilard i szachy, będą posia­
n i 0’ toteż niemało prze-z daly pok • d g bri.

P° r a i I  dża’ Pakiet do tańca i bu- E Plerwszy grzała swą oj- z fet Bywalcy tych klubów 
5 czyznę. - •
| Obecnie Anna Dąbrów |
| ska pracuje w Gdańskich |
| Zakładach Futrzarskich i |
1 pilnie uczy się języka poi §
= skiego. I

zależna jest od uzyskania od 
powiednich lokali dla tych 
placówek.

Prezydium MRN w Gdań­
sku chętnie pomaga ,,Impre­
zie“ j spółdzielnia nie ma 
specjalnych trudności w u- 
zyskaniu lokali. Gorzej na­
tomiast jest w Gdyni i So­
pocie. Wystarczy powiedzieć, 
że w Gdyni nie można uzy­
skać nawet odpowiedniego 
pomieszczenia na ulokowa­
nie wypożyczalni sprzętu 
sportowego i muzycznego. A  
przecież w Gdyni o lokal 
sklepowy nie jest trudno.

Podobne trudności napoty­
ka „Impreza“ w staraniach 
o lokal dla klubu rozrywko 
wego w  Sopocie. Od paru 
miesięcy lokal po restaura­
cji „Fala“ stoi pustką, mi­
mo to Prezydium MRN nie 
chce się zgodzić na przeka­
zanie go spółdzielni, sądząc 
prawdopodobnie, że w Sopo 
cie jest wystarczająca ilość 
lokali rozrywkowych. Rze­
czywiście, lokali tych jest 
sporo, ale nie wszystkie są

P u n k t y  usługowe  
ważnq forma p o m o c y

przy ul.Ilość punktów usługowych stwa domowego 
w Gdańsku zwiększyła się Piwnej 64. 
ostatnio o poradnię krawiec W punktach krawieckich, 
ką i dział naprawczy przy prócz przeróbek i wykony­

wania drobnych napraw garul. Piwnej 6-7 oraz wypo­
życzalnię sprzętu gospodar-

będa więc mogli przyjemnie 
spędzać wieczory.

Poza tym projektuje się 
zorganizowanie objazdowe­
go „wesołego miasteczka“,  ̂ „ __

z .. ,. . z i^órego stałą siedzibą będzie dostępne dla młodzieży. Bo
!  Na zdjęciu widzimy ją i Elbląg. _ Są jeszcze inne pro- nie wielu młodych ludzi pój
i  pr‘ y S2yciu błamów. | jekty, jak: organizacja klu- dzie potańczyć do Grand HoF o t. wł. N ie ź y w iń sk t = rnło-dzieży w  Sopocie, telu, czy innej restauracji,
iiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiimiimmimimmiiiiT wypożyczalnia sprzętu spor-, gdzie ceny konsumeji są wy

sokie.
Zagadnienia rozrywek kul 

turalnych w Sopocie nie roz 
wiązuje istnienie Klubu Mię 
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki czy LPŻ. W obu tych 
klubach można poczytać 
książki lub czasopisma, ale 
to przecież nie wyczerpuje 
potrzeb kulturalnych mło­
dzieży. Dlatego też wydaje 
się, że Prezydium MRN w 
Sopocie powinno zastanowić 
się nad przydzieleniem „Im­
prezie“ , lokalu „Fali“ .

Tyle o trudnościach loka­
lowych spółdzielni. Ale są 
jeszcze innego rodzaju bo­
lączki w pracy tej młodej 
placówki. Największą z nich 
jest to, że władze i organiza 
cie społeczne nie interesują 
się tym, co spółdzielnia ro­
bi i co zamierza robić, w 
jakim kierunku pójdzie jej 
rozwój i — co najważniej­
sze — czy działalność spół­
dzielni przynosi pożytek 
tym, którzy korzystają z jej 
usług.

Kierownictwo spółdziel­
ni przyżnaje, że nie ma żad 
nych doświadczeń, że wła­
ściwie nie ma żadnego pla­
nu działania. Po prostu ro­
bi to, co uważa za właści­
we. Rzeczywiście „Impreza“ 
nie ma wzorów, na których 
mogłą by się oprzeć, bo te­
go rodzaju spółdzielnie do­
piero ostatnio powstały w 
kraju. A  więc tym bardziej 
potrzebna jest jej pomoc. 

Pomocy tej powinny „Im-

społeczne. powinny podsunąć 
spółdzielni wiele różnorod­
nych pomysłów.

Brak takiego ząinteresowa 
nia np. ze strony ZMP spra 
wił, że na pierwszy turnus 
kursu tańca zapisało się tyl 
ko... 16 osób. A  przecież u- 
miejętność tańca należy do 
kultury współżycia towarzy 
skiego. Jakże inaczej czuje 
się młody człowiek, który 
wie, jak poprowadzić dziew 
czynę w tańcu, który od­
różnia rytm tanga od walca. 
A  wiadomo przecież, że mło 
dzież nasza w większości (w 
tym również ZMP-owska) 
nie grzeszy sztuką ładnego 
tańczenia.

.1 drugi przykład: Na zor­
ganizowane obecnie kursy ję 
zyków obcych zapisuje się 
sporo osób, ale trzeba stwier 
dzić, że niewiele wśród nich 
jest młodzieży, a szczegól­
nie członków ZMP. W czasie 
V Festiwalu przekonaliśmy 
się, że dobrze jest znać cho 
ciąż jeden język obcy. Czyż­
by już o tym zapomniało 
kierownictwo ZMP?

Biorąc to wszystko pod u- 
wagę trzeba jeszcze raz pod 
kreślić konieczność współ­
pracy organizacji masowych 
i instytucji kulturalnych ze 
spółdzielnią „Impreza".

A. DIEMIENTJEWA

Centralna
akademia

u >  G c t s j n ś

z  o k a zji 3 8  ro c zn ic y
Rewolucji

P a ź d z i e r n i k o w e j

W sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 15 w Państwo­
wym Teatrze „Wybrze­
że“ w Gdyni odbędzie 
się uroczysta akademia 
poświęcona 38 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październiko­
wej.

absolwentów
W 10 rocznicę istnienia 

Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Sopocie odbędzie się 
I zjazd absolwentów tej 
uczelni.

Otwarcie zjazdu nastąpi w 
sobotę, dnia 5 bm., o godz. 
10 w auli Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej, przy ul. A r­
mii Czerwonej 101 w Sopo­
cie.

Dnia 5 bm. Technikum 
Przemysłu Odzieżowego Mi­
nisterstwa Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła obchodzić 
będzie 10-lecie istnienia. Z 
tej okazji w sobotę, 5 bm. 
o godz. 9 w auli Szkoły Mor 
skiej w Gdyni odbędzie się 
II zjazd absolwentów tej 
szkoły.

m:
X-N | riX 'W
t e s l i « « ■  i
inicjatorom budowy
skoczni narciarskiej w  Sopocie

trzeba okazać pomoc
Zima jest już za pasem. Tysiące narciarzy w 

naszym województwie czeka z niecierpliwością na 
pierwszy śnieg. Mówiąc o narciarzach mamy na myś 
li nie tylko tych jeżdżących na nartach, nie tylko 
wyczynowców, ale również i tych, którzy z chwilą 
ukazania się pierwszego śniegu, na pewno nie oprą się 
pokusie założenia desek.

A p e l  M K F H
w  G dań sk u

Zbliża się 38 rocznica 
Wielkiej Październikowei 
Rewolucji. Radośnie ob­
chodzić ją będą miesz­
kańcy naszego miasta

Aby nadać miastu uro­
czysty, odświętny wygląd 
Miejski Komitet Frontu 
Narodowego w Gdańsku 
zwraca się z gorącym 
apelem do mieszkańców 
miasta o udekorowanie 
swoich domów, warszta­
tów pracy, szkół, oraz 
gmachów wszystkich in­
stytucji.

MKFN wzywa jedno: 
cześnie komitety obwodó 
we Frontu Narodowego i 
komitety blokowe do 
udzielenia mieszkańcom 
pomocy w dekorowaniu 
miasta.

deroby, można uzyskać po 
radę z zakresu kroju i szy. 
cia. Dużą pomocą w prowa­
dzeniu gospodarstwa domo­
wego są punkty wypożycza­
nia sprzętu domowego, któ­
re posiadają nie tylko sprzęt 
kuchenny, ale pralki elek­
tryczne. odkurzacze itp.

W niedługim czasie — jak 
nas informuje dział społecz 
no-samorządowy PSS w 
Gdańsku — powstaną nowe 
punkty przy większych za­
kładach pracy jak: w Stocz 
ni Gdańskiej i Państw. Zakł. 
Cukierniczych „Bałtyk“ we 
Wrzeszczu. Również otwarte 
zostaną nowe punkty na 
przedmieściach Gdańska, w 
pierwszej kolejności w Oru­
ni i Stogach.

Przypomnieć należy, że z 
punktów usługowych w 
pierwszym rzędzie mają pra 
wo korzystania członkowie 
PSS. Dla -nowych członków 
wpisowe wynosi 3 zł oraz 
udział 75 zł spłacany w ra­
tach miesięcznych po 3 zł 
w ciągu 2 lat, (rem)

Interesujące odczyty
Dnia 4 bm. o godz. 18 w siedzi 

bie Teatru Lalek we Wrzeszczu 
prof. dr Andrzej Bukowski wy­
głosi odczyt „Rola Mickiewicza 
w walce o polskość Pomorza“ . 
Bilety w cenie 1 zł do nabycia 
w kasie teatru przed odczytem.

* *  *
Dziś o godz. 18 w audytorium 

chemicznym Politechniki Gdań­
skiej odbędzie się zebranie na­
ukowe. na którym prof. dr T. 
Urbański z Warszawy . wygłosi 
odczyt pt. „Międzynarodowy 
kongres chemiczny w Zuric.hu“ .

* *  *
Dziś o godz. 16 w sali nr 51 

gmachu PLO w Gdyni przy ul.

10 Lutego 23 kpt. Karol Mizgal- 
ski wygłosi odczyt pt. „Energia 
promieniowania ciat niebies­
kich“ .

Akademia
z  o k a zji 3 7  ro c zn ic y  

p o w s ta ń  a K o m s o m o łu
Zarząd Miejski ZMP w 

Gdyni organizuje dziś o 
godz. 17.30 w zakłado­
wym Domu Kultury ZPG 
Drży ul. Polskiej 32 uro­
czysta akademie w zwiaz 
kn z  37 rocznicą powsta­
nia Komsomołu.

Organizatorzy zaprasza 
ją na akademię młodzież 
i starsze społeczeństwa.

Licytacja
zagubionych rzeczy

W dniach 10, 11 i 12 bm. w 
godz. od 9 do 18 odbędzie się w 
świetlicy WPKGG przy ul. Wi­
ta Stwosza nr 112 — licytacja 
przedmiotów znalezionych w 
tramwajach i autobusach 
WPKGG v/ okresie od 1 stycz­
nia 1953 do 31 grudnia 1353 r. 
Przy kupnie należy przedstawić 
dowód osobisty oraz legityma­
cję słuchową.

W Olszynce na codzień 
jest _ smutno. Można powie­
dzieć, że jest to dzielnica 
zapomniana. Bo kiedyż i 
kto tu widział np. występy 
artystyczne, jakieś imprezy 
sportowe czy zabawę ludo­
wą? Nie można więc się 
dziwić, że uroczystość za koń 
czenia kursu kroju i szycia, 
zorganizowana

D z i a ł o  s i ę  t o

,J~ X „ , ua tticy pracowniczych ogród glądem od mieszkańców Ol
__ 0__ _ przez koło ków dzia&owych, gdzie od szynki, podszedł do oficera
Ligi Kobiet, dla mieszkań- dywała się uroczystość, by- 
ców Olszynki stała się wiel gwarno i tłoczno. Saię 
kim wydarzeniem. szczelnie wypełnili miesz-

Działo się to w godzinach kaJ}.cy Olszynki 
popołudniowych, w biedzie- w  gwarze, który panował 
- - na sali, nie Dyło słychac ani

wstępnego przemówienia, ani

się w nurtach Motławy. W 
tym momencie przybył mu 
na pomoc Bartkowiak. Roz 
poczęła się zażarta walka. 
Chuligani, mając przewagę 
liczebną, nie ustępowali 
funkcjonariuszom MO. Ale 
gdy prowodyrzy ich, Cie­
ślak, Milman i Tłuchowski 
zostali obezwładnieni reszta 
znikła w ciemności.

W drodze do komisariatu 
Milman wyznał, kto należał

lę 30 października. W świe-

1 powiedział z groźbą w gło
sie:

— Radzę ci idź, władzo, 
nie wtrącaj się! Chcemy 6ię do grupy awanturników. Są 
bawić i będz:emy się bawić, to znani już w Olszynce 

Dalsze perswazje nie mia chuligani — Henryk Nierad 
ły już sensu, więc oficer wy feo> Jan Wiśniewski, Józef

Z takiej mąki 
chleba się nie robi

Nasz korespondent Wł. 
Breska przyniósł do redakcji 
niezwykły okaz. Był to 
chleb „sandomierski“ z ol­
brzymim kawałkiem szkła 
butelkowego. Na szczęście 
szkło było takich rozmiarów, 
że przeciętny śmiertelnik nie 
był w stanie go połknąć.

Zainteresowanym podaje­
my, że piekarnią, która tak 
„pieczołowicie troszczy“ się 
o zdrowie swych klientów 
jest — piekarnia nr S przy 
ul. V/aUenroda we Wrzesz­
czu. Ponieważ nie jest to 
pierwszy wypadek w pracy 
tego zakładu — czas aby 
GZPP energicznie zabrały 
się do zbadania sprawy.

Tego domagają się klien­
ci.

(gł-)

sprawozdania z przebiegu legitymował „prowodyra". Krukurka, Andrzej Borow- 
kursu. A  kiedy jedna z or- ' "
ganizatorek, ob. Nowicka po 
prosiła o spokój — grupa o- 
sób spośród obecnych przyję 
ła to wyzwiskami, ironicz­
nym śmiechem i gwizdami.

Był to sygnał dla chuliga 
nów, którzy wepchnęli się 
do sali i wmieszali w tłum 
zebranych. Poszły w ruch 
ławki, krzesła, eksponaty z 
wystawy uczestniczek kur­
su. A  wszystko to działo się 
przy niesamowitym wrzas­
ku, gwizdach i wyzwiskach 
rzucanych pod adresem orga 
ni zatorów imprezy. W koń-

Okazało się, że nazywa się ski, Cyperski, Wolf, Drozd, 
Cieślak i przybył niedawno Dudka i trzej zatrzymani: 
z Łodzi. Dokumenty jego Cieślak, Miiman i Tłuchow- 
nie były przy tym w porząd ski. Wszyscy oni odpowia- 
ku. dać będą przed sądem.

Tymczasem do świetlicy Może przykre doświad- 
wszedł milicjant, plutonowy czenie ostatniej niedzieli 
Gers. W jego ręce oficer zwróci baczniejszą uwagę 
przekazał chuligana, pole- organów MO na zaniedbaną 
cając odprowadzić go do ko Olszynkę i przyczyni się do 
misariatu. Pozostali widząc, podniesienia bezpieczeństwa 
że kolega oddala się z mili w tej dzielnicy.
cjantem natychmiast wsiąk 
li gdzieś w opłotki osiedla.

Nieco później oficer, tknię 
ty niedobrym przeczuciem, 
pożyczył u jednego z miesz

(d)

Dokąd dziś 
pójdziemy?

Teatr Wielki w Gdańsku —
„Kłopot z meżczyznamW — 
w MDK we Wrzeszczu, ul. 
Wajdeloty 13, godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Maturzyści", godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Współwinni", godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — „Baśń o siedmiu cza­
rodziejach", w sali szkoły 
przy ul. Sambora 48 w Gdy- 
ni-Grabówek, godz. 13 i 15.30.

& i £ n a

GDAŃSK — „Leningrad" — 
„Szerszeń", od lat 12, godz. is, 
18 1 20, „Kameralne“  — „Rezer­
wowy gracz", od 1. 7, godz. 15.30, 
i 19.30, „Milionerzy z Tan- 
gelic", od lat 7, godz. 17.30, 
„Bajka“  we Wrzeszczu — 
„Noc w Wenecji", od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „ZMP-owiec“ 
we Wrzeszczu — „Sól ziemi", od 
lat 12, godz. 16, 18, 20, „Deliin“ w 
Oliwie — „Dzień bez kłamstwa", 
od lat 18, godz. 16, 18 i 20,
„1 Maja“ w Nowym Porcie — 
„Dziś wieczór gramy", od lat 7, 
godz. 18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa“ —
„Piękności nocy", od lat 18, 
godz. 16, 18 i 20, „Atlantic" — 
„Ogień w kniei", od lat 7, godz. 
16, 18 i 20, „Goplana" — „Miłość 
na wirażu", od lat 7, godz. 10, 
18 1 20, „Promień“ w Chyloni — 
„Stara forteca", od lat 12, 
godz. 17 i 19, „Neptun“ w Orło­
wie „Północny port“ , od lat 14, 
g. 16, 18 i 20, „Aurora“ w Rumi 
— „Dzieci partyzanta", od lat 7, 
„Związkowiec“  na Obłużu — 
nieczynne.

SOPOT — „Bałtyk“  — „Skąd 
my się znamy", od jat 12, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30, „Polonia“ — 
„Trzy starty", od lat 7, godz. 
16, 18 1 20.

cu organizatorzy, w obawie kańców Olszynki rower
o własne bezpieczeństwo, o- 
puścili świetlicę. W sali po

podążył za milicjantem od­
prowadzającym Cieślaka.

zostali tylko nieliczni goście Już z daleka usłyszał wrzask
i miejscowi chuligar.i.

Znajdujący się na miejscu 
oficer MO, tow. Bartkowiak 
usiłował uśmierzyć chuliga 
nów.

— Rozejść się chłopcy, za 
bawy nie będzie — powta­
rzał raz po raz.

Chuligani jednak nie słu­
chali go, zaczęły nawet pa­
dać pod adresem oficera o- 
krzyki: — A  tobie co do te 
go? Odwal się. Idź, nie szu

chuliganów, odgłosy szamo 
tania się, gwizdy. A  więc 
się nie mylił... Chuligani po 
biegli „odbijać“ kolegę.

— Do wody, do wody go, 
do kanału! Śmiało chłopcy 
— krzyczał jakiś głos w 
ciemności. Przy kładce nad 
Motławą kotłowali się lu­
dzie. W pewnej chwili plu­
tonowy Gers został porwa­
ny przez chuliganów i zawłe 
czony na krawędź kapału

kaj guza! — A jakiś młody tuż nad ciemną wodę rzeki, 
chłopiec, odróżniający się wy Jeszcze sekunda, a znalazłby

Radio na dzień 4 bm.
Program II  na fali 230,1 m

8.30 — Stan pogody i wiado­
mości. 8.36 — Koncert solistów. 
11.57 — Sygnał czasu 1 hejnał.
12.04 — Wiadomości. 12.10 — 
Przegląd prasy. 12.15 — Muzyka 
rozrywkowa. 12.40 — Audycja 
szkolna dla klas I i II. 13.00 — 
Suita taneczna Roters‘a. 13.30 —
— Słynne ork. rozrywkowe i 
piosenkarze. 14.00 — Wiadomości.
14.05 — Informacje. 14.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 14.10 — 
Opowiadanie o trudnej przyjaź­
ni. 14.30 — Koncert uczniów 
Państw. Lic. Muz. w Warsza­
wie 15.00 — Filmowe melodie 
radzieckie 15.25 — Koncert so­
listów. 17.00 — Z życia Związku 
Radź. 19.00 — Muzyka i aktual­
ności. 19.25 — Reportaż literac­
ki. 19.40 — Kompozytor tygodnia
— Karol Maria Weber. 20.25 —

Audycja aktualna. 20.40 — Z me 
lodią i piosenką przez świat. 
21.30 — Stan pogody 1 dziennik 
wieczorny. 22.00 — Tydzień mu­
zyki radzieckiej. 22.20 — Felie­
ton. 22.30 — Koncert d. c 23.00 
— Muzyka taneczna. 23.50 — 
Ostatnie wiadomości.

Program Wybrzeża. 8.00 —
Aktualności ze wsi. 11.55 — Ser­
wis CZRM dla rybaków. 12.30 — 
Komunikaty. 16.00 — Koncert 
orkiestry Wybrzeża. 16.35 —
Aud. dla młodzieży z cyklu „W  
naszym klubie". 16.50 — Muzyka 
taneczna. 17.30 — Dziennik Wy­
brzeża. 17.45 — Piosenka tygod­
nia. 17.50 — Z cyklu „Muzyka 
krajów nadmorskich" — utwory 
Debussy‘ego. 18.20 — Koncert 
życzeń. 21.50 — Dziennik ryb.

Nie ma się czemu zresztą dzi 
wić, gdyż dogodne warun­
ki terenowe niektórych po­
wiatów, jak np. kartuskiego, 
czy wejherowskiego, okolic 
Oliwy, a już chyba najbar­
dziej Sopotu pozwalają na 
uprawianie tei pięknej dys­
cypliny sportu zaledwie 
przez kilka miesięcy w ro­
ku. Te pomyślne warunki 
wykorzystują wiec narcia­
rze Wybrzeża, przyczyniając 
się do rozwoju narciarstwa 
w naszym województwie, o- 
siągając również wiele sukce 
sów. Duże zasługi w roz­
woju narciarstwa na Wybrze 
żu mają członkowie sekcji 
narciarskiej ZS Budowlani, 
którzy nie tylko sami pilnie 
przygotowują się do sezo­
nu przez cały rok. lecz pro 
wadzą również systematycz 
ne szkolenie młodego naryb 
ku i w trosce o rozwój tej 
dyscypliny sportowej budu­
ją nowe obiekty sportowe.

Ostatnio np., z ich inicja­
tywy, rozpoczęto w Sopocie 
budowę skoczni narciarskiej, 
której już teraz nadano po­
pularną nazwę „Sopockiej 
Krokwi“. Znajdować się ona 
będzie obok stadionu Sparty 
przy ul, Wybickiego, na pół­
nocnym stoku, wznoszącym 
się ponad poziom morza o 
około HO m. Projekt opraco 
wany przez inżynierów Ku­
leszę i Wasyikiewicza prze­
widuje budowę sztucznego 
rozbiegu, trybun dla widzów, 
wieży dla sędziów oraz sto­
ku slalomowego, obok skocz­
ni. Stadion Sparty zamienio­
ny zostanie w okresie zimy 
w piękne, olbrzymie lodo­
wisko.

Autorzy projektu przystę­
pując do opracowania tak 
śmiałych planów, mieli prze 
de wszystkim na uwadze 
stworzenie w Sopocie wiel­
kiego ośrodka sportów zimo­
wych. Przyczyni się do 
tego niewątpliwie powstanie 
skoczni, pozwalającej odda­
wać skoki długości 55 m. któ 
ra ze swoimi przyległościa- 
mi, w połączeniu z istnie­
jącymi już obiektami, m, in. 
pięknym torem saneczko­
wym, na którym zainstalowa 
no w ub. roku oświetlenie 
elektryczne, odda olbrzymie 
usługi naszym narciarzom, 
łyżwiarzom i nawet... sa­
neczkarzom.

Czy jednak inicjatorzy bu­
dowy skoczni wywiążą się 
ze swych śmiałych zamie­
rzeń i oddadzą w terminie 
przewidzianym planem skocz 
nię, tj. do 1 stycznia 1956 r.?

Pytanie to absorbuje obec 
nie wielu miłośników „białe 
go szaleństwa". No, bo zima 
zbliża się szybkimi krokami, 
a na stoku, obok stadionu 
Sparty. roboty jeszcze wie­
le. Narciarze Budowlanych 
są tu wprawdzie niemal co­
dziennymi gośćmi, pracują 
wytrwale przy ścinaniu i kar 
czowaniu lasu, pomagają im 
także rtiezrzeszeni narciarze, 
a ostatnio pomoc okazali

im nawet saperzy i ZYV LP2 
w Gdańsku, ale to jeszca« 
mało. Niedawno Prezydium 
MRN w Sopocie przyznało 
budowniczym skoczni nie­
wielki fundusz, wynoszący 
zaledwie 10 tys. zł. Za te 
pieniądze wykonane zostaną 
prace ziemne, a potem łat­
wiej już bidzie uporać się z 
pozostałymi.

Wydaje nam sie więc rze­
czą konieczną, by pomoc 
Budowlanym okazały i inne 
zrzeszenia sportowe Wybrze­
ża oraz WKKF w Gdańsku 
i MKKF w Sopocie, Trzeba 
bowiem poprzeć tych, którzy 
pragną jeszcze bardziej oży­
wić żyde sportowe Wybrze­
ża w okresie zimowym przez 
stworzenie silnego, jedynego 
w całym województwie oś­
rodka sportów zimowych, w 
którym będą mogli trenować 
i rozgrywać poważniejsze 
zawody nasi, skoczkowie i 
zjazdowcy, łyżwiarze i sa­
neczkarze. a kto wie, czy w 
najbliższej przyszłości i nie 
bobsleiści.

Wykonanie planowych za­
dań dotyczących budo­
wy skoczni w du­
żej mierze zależeć będzie od 
inicjatywy i aktywności 
członków wszystkich kół 
sportowych Wybrzeża, dzia­
łaczy sportowych I kół 
ZMP. Jeśli więc chcemy, by 
na Wybrzeżu w dalszym cią 
gu rozwijały sie pomyślnie 
sporty zimowe, by nasi nar­
ciarze odnosili sukcesy, jeśli 
chcemy jeszcze w tym se­
zonie oglądać wspaniałych 
zakopiańczyków, których Bu 
dowlani będą na pewno zapra 
szać, pomóżmy więc inicja­
torom budowy skoczni w ich 
pracy.

K. J02WIAK

W Zagrzebiu
międzynarodowy

W Zagrzebiu nastąpiło uroczy 
ste otwarcie międzynarodowego 
turnieju szachowego. W turnie­
ju głównym startuje 20 następu-

Jesienny turniej piłkarski juniorów
pokozał utalentowanych zawodników
Po dwudniowych spotkaniach, 

w środę 2 bm. zakończono roz­
grywany w pięciu miastach Pol 
ski jesienny turniej piłkarski 
juniorów.

W grupie I — we WROCŁA­
WIU pierwsze miejsce zajął Sta 
linogród I po zwycięstwie nad 
Wrocławiem — 2:0 (1:0). Spot­
kanie o trzecie miejsce między

P i e r w s z e

zwyciąstwo hokeistów 
w  C £R

Przebywający w CSR pol­
scy hokeiści rozegrali w śro­
dę 2 bm. pierwsze spotkanie 
w Bratysławie z miejsco­
wym zespołem I ligowym 
Slovan. Folacy, występując 
jak0 reprezentacja Warsza­
wy odnieśli zwycięstwo 5:1 
(2:1, 0:0, 3:0). Bramki zdoby 
li: Janiczko — 2 oraz Cso- 
rich, Czech i Bryniarski, dla 
pokonanych — dr Fabry.

Mecz (który prowa­
dzili sędziowie Wycisk (Pol­
ska) i Miedzihradski (CSR) 
oglądało 10 tys. widzów.

W zespole Warszawy naj­
lepiej zagrał I atak w skła­
dzie: Kurek, Nowak i Ja­
niczko. Wyróżnił się również 
z następnej trójki ataku — 
Bryniarski.

reprezentacjami Łodzi - miasta 
1 Opola zakończyło się mimo do 
grywki wynikiem remisowym— 
2:2 (2:0). Po przeprowadzeniu lo 
sowania trzecie miejsce zajęli 
piłkarze łódzcy.

Spotkanie grupy II rozgrywa 
no w KRAKOWIE. Zwyciężył 
Kraków wygrywając z Rzeszo­
wem — 3:1 (2:1), a w meczu o 
3 miejsce Stalinogród II poko­
nał Kielce — 3:1 (1:1),

Na warszawskim stadionie Ko 
lejarza odbywały się mecze gru 
py III. Zdecydowane zwycię­
stwo w tej grupie odnieśli pił­
karze stolicy wygrywając w me 
czu o I miejsce z Lublinem — 
3:1 (1:0). Trzecie miejsce zajął 
Białystok zwyciężając Łódi 
woj. — 1:0 (0 :0).

Rozgrywki grupy IV toczyły 
się w BYDGOSZCZY. W meczu 
o pierwsze miejsce GDAŃSK 
pokonał Bydgoszcz — 3:1 (0:0), 
a o trzecie Warszawa woj. wy­
grała z Olsztynem — 3:1 (1:0).
.Miejscem spotkań grupy V 

był POZNAN. Na pierwszej po­
zycji w tej grupie uplasował się 
zespół Poznania wygrywając z 
Koszalinem — 4:0 (3:0), a na 
trzeciej Zielona Góra po zwy­
cięstwie nad Szczecinem — 2:1 
(1:1).

Zwycięzcy poszczególnych grup 
otrzymali pamiątkowe puchary, 
ufundowane przez SPN GKKF. 
Rozgrywki we wszystkich gru­
pach obserwowali przedstawicie 
le Rady Trenerów SPN GKKF. 
Wkrótce ustalona zostanie 60- 
osobowa kadra Juniorów, która 
rozpocznie przygotowania do 
wiosennego turnieju juniorów 
Flfa. Turniej ten rozgry­
wany będzie na Węgrzech.

*  4= *
Bliższe szczegóły spotkań Ju­

niorów Gdańska w Bydgoszczy 
podamy w Jutrzejszym nurne-

rozpoczął się
turniej szachowy
jących szachistów: Mtaew (Buł 
garia), Heller (ZSRR), Trifuno- 
vic (Jugosławia), 0 ‘Kelly (Bel­
gia), Bisąuier (USA). Karaklaic, 
Miiic, Matanovic — (Jugosławia), 
Smyslow (ZSRR). Dickstein (Au 
stria), Porrecca (Włochy), Ber- 
tok, Rabar, Ivkov, Fuderer, GU 
goric, Pirc i Udoycic — (Jugo­
sławia) oraz Filip (CSR) 1 Bar- 
cza (Węgry).

Poza turniejem głównym roz­
grywany będzie „Międzynarodo 
wy Turniej Młodych Mistrzów“ , 
w którym startuje 18 zawodni­
ków reprezentujących Szwajca­
rię, NRF, Danię, Węgry, Gre­
cję i Jugosławie. W turnieju 
tym bierze także udział repre­
zentant Polski — J. Szukszta.

W dniu 8 listopada br. roz­
pocznie się w Zagrzebiu mię­
dzynarodowy turniej kobiet, w 
którym zapowiedziało swój 
start 12 szachtstek.

S p o r t  z a  q r a n i c a

WIEDEŃ. Tytuł międzynarodo 
wego mistrza Austrii w tenisie sto 
łowym zdobył Czechosłowak An- 
dreadis, zwyciężając w (inale 
swego rodaka Stipka -  3:1 (18:21, 21:19, 21:17, jp.is). w  fi­
nale gry podwójne! męzczyzn 
spotkały się dwie pary Czecho­
słowackie. Wyhnanicsky — Te- 
reba pokonali parę Andreadis 
— Stipek 3:2 (21:4. 21:15, 17:21, 
18:21. 21:7). W grze pojedynczej 
kobiet mistrzyni świata Rozea- 
nu (Rumunia) pokonała w fina­
le Cornett (Anglia) — 3:0 (21:4, 21:17, 22:20).

PRAGA. Na stadionie zimo­
wym w Pradze rozegrane zosta 
ło pierwsze w tym «ezonle w 
Czechosłowacji międzynarodo­
we spotkanie w hokeju na lo­
dzie. Przeciwnikiem mistrza 
CSR Spartaka Praga Sokołowo 
by! czołowy zespół szwajcarski 
Züricher SC. Mecz zakończył 
sie wysokim zwycięstwem gos 
podarzy — 12:1 (3:1, 6:0. 3:0).
Najlepszym zawodnikiem w ze­
spole zwycięzców był Zabrod- 
sky, zdobywca 4 bramek.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

inżynierów, techników budowlanych 
i ekonomistów ze znajomością ekonomiki 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
zatrudni Wojewódzki Zarząd Budowlanych 
Przedsiębiorstw Powiatowych w Olsztynie. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
pracy w budowmictwie. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr WZBPP, Olsztyn, ul. Bar­
bary 9. 2371-K

Wysokokwalifikowanego technika-mecha- 
nika oraz jednego pracownika o wymaga­
nych kwalifikacjach lub z długoletnią 
praktyką na stanowisko asystenta pro­
dukcji zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo 
Budowy Urządzeń Chłodniczych i Mecha­
nizacji Rybołówstwa Morskiego w Gdyni 
ul. Waszyngtona 34/36. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr, IV piętro, pokój 6.

2381-K

4 wysokokwalifikowanych murarzy za­
trudni Stocznia Gdańska Zgłoszenia oso­
biste lub pisemne należy kierować do 
biura przyjęć Stoczni Gdańskiej w Gdań­
sku, ul. Jana z Kolna nr 31. 2380-K

OBWIESZCZENIA

Spółdz. Inwalidów Różnych Usług „Po-' 
stęp“ w Elblągu wzywa byłych członków’ 
do odebrania nie podjętej części czystej 
nadwyżki za rok 1952, 1953 i 1954 w biprze 
tut. spółdzielni w godz. od 12 do 14 każ­
dego dnia. Niepobranie należności w ter­
minie do dnia 20 listopada 1955 roku 
spowmduje przeksięgowanie na fundusz 
zasobowy. 2336-K
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